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Od wydawnictwa.
"W pełnem  zrozum ieniu odpow iedzialnego za­

dan ia  p rasy  polskiej w  ogóle a  o rganu  denio- 
k racv i polskiej w  szczególności, n ie skąpiło w y­
daw nictw o „Nowej R e fo rm y 1 w ysiłków  re d a ­
k cy jne j p ra c y  i  pow ażnych n ak ład ó w  finanso­
wych, a b y  -dziennik, w iem y  sw em u program ow i' 
poi i tyez/n emu, rów nocześnie pod w zględem  in­
form acyjnym  i publicystycznym  s ta n a ł n a  w y­
sokości now oczesnych w ym agań. "W zrastajaca 
ituż poe-zy Łność „N ow ej R eform y" je s t d la  w yda­
w nictw a zach ę tą  d o  w ytrw ania w  ty c h  usiłow a 
maich i  po tęgow ania  ich ł każdym  rokiem .

D w urazcw e w ydan ie  „N ow ej R eform y", k tó ­
r a  ukazuje się

o  godz. 7.30 radio i  o godz. 2.30 po  południu  
zapew niło zw iększającą się z  każdym  rokiem  
ilość czyteln ików .

W ydawnictwo naszego dziennika podjęło  też 
dalsze  usilne s ta ra n ia  i poczyniło  zarządzenia, 
a b y  k rak o w sk i organ  dem okracyi polskiej

pod względem informacyjnym
Zibytecznem uczynił zwracanie .się czytelnictw a  
polskiego -do obcych dzienników.

Dział informacyjny zasilony  tez  będzie z n o ­
w ym  rokiem  znacznymi nak ładem  finansow ym , 
przy  użyciu odpow iedzialnych i w yrobionych sił 
dziennikarsk ich , celem  w iększego jeszcze roz­
winięcia, zarów no telefonicznego i  te legraficz­
nego  ja k  listow ego

działu korespondencyj
e k ra ju  i zagran icy .

Nie m niej uw agę zw racać będziem y n a

f e l i e t o n
d la  k tó reg o  pozyskaliśm y u tw ory  n a jw yb itn ie j­
szych autorów  polskich.

Na rok 1915 
Zapewnione mamy nabycie cennych utworów

ps'deklob)y:n l ncwłUdycniiicfi.
Dział litwacko-3 rtys tyczny

rozszerzony będzie znacznie w ro k u  przyszłym  
i  obejm ie ca ło k sz ta łt literack iego  a ku ltu ra lnego  
dorobku P o lsk i i zagranicy . W  ty m  celu zape­
wniło w ydaw nictw o d la  „Now. R eform y" współ- 
pracow nicfw o w ybitnych piór polskich.

Człowiek-maszyria.
W  beiiińsk iem  muzeum wisi w ielkie płótno 

K aidbaclia  „B itw a H unów ". P rzed staw ia  po­
bojow isko w nocy, zasiane trupam i R zym ian i 
Ilu n ó w  —  lecz od obu stron  p łó tn a  ciała zabi- 
lych , ożyw ione n iew ygasłą jeszcze żądzą m or­
em zm artw ycliw stają, -wznoszą się w  pow ietrze, 
ja k b y  senne, coraz wyżej p łyną już ocknione, 
już gotow e do w alki, aż wr górze zw ierają się 
z sobą w now ych zapasach, od praw ej s trony  
zaś na ta rczy  trzym anej przez dw óch lecących 
m łodzieńców , po jaw ia się strasznym „bicz bo­
ży": A tty la .

Oo w ym alow ałby m alarz w  dzisiejszych cza­
sach , g d yby  chciał dać wizyę now oczesnego 
pobojow iska w  nocy? Czyżby m alow ał te  cia­

Tadeusz Ż u k  Skarszew ski.

ła  utrudzone, poszarpane, 1< tó reby  dopiero z 
kaw ałków  sk ład ać  potrzeba —  c ia ła  z ran am i' 
takiem i, jak ie  się odnosi w  naszych  b itw ach ,' 
m ogłyżby one p łynąć  w  pow ietrzu? Nie; n a ­
m alow ałby on raczej uskrzydlone a rm a ty  i k a -1 
rab in y  m aszynow e w znoszące się do góry , bezj 
ludzi, bez obsługi, naciera jące  n a  siebie ze 
w szystkich  stron ; rozw ścieklone - m oździerze, 
ob łąkane sam ochody, aerop lany  i  hydroplany , 
a  m iędzy nim i ja k  chm ary  dziw acznych m u ch —  
k arab in y  i bagnety ...

M aszyny w alczą z sobą, nie ludzie...
N iedawno w paru  niem ieckich dziennikach 

obwieszczano w  tonie radosnego  o d k ry c ia  o j 
tem , ja k  to now oczesny człow iek, nerw ow y ii 
de lika tny , znakom icie p rzystosow ał się do w a-l 
runków  teraźniejszej w ojny, ja k  obalił legendę
0 sw ojem  niedołęstw ie, ja k  w ytrzym uje tru d y
1 ni' bezpieczeństw a, o jak ich  nie m ieli pojęcia 
daw ni w ojow nicy.

Nie zadano  sobie jed n ak  py tan ia : czem to 
się dzieje? Tein, że człow iek n ic ty lko  obsługu­
je  m aszyny, ale sam  je s t m aszyną —  m aszyną 
fizyoiogiczną, niezm iernie skom plikow aną, n ie­
słychanie tan ią  i n iesłychanie  drogocenną za­
razem .

F e ije to n is ta  w iedeński, K aro l Jen tsch , w 
zajm ującym  feljet-onie p. t. „M aszyna" (zam ie­
szczonym  w  „Z eit") naw iązuje  do ty tu łu  epo­
kow ej k siążk i francusk iego  encyk lopedysty  La- 
m ettriego  „L ’homme m achinę", ubolew a n ad  
tein, że now oczesne w o jska  są m aszynam i, ż e ' 
w ojna się zm echanizow ała, że u trac iła  swój u- 
rok  rom antyczny . T en  fejleton później p o d a m y : 
w  tłum aczeniu Nie sięga on jed n ak  Bynajmniej 
w  sedno kw esty i, zapow iedzianej w ty tu le .

J a k  wiadomo, uśw iadom ienie się i rozrost idei 
socyalistyczncj n astąp ił z chwilą, g d y  pojaw i­
ły  się m aszyny fabryczne na  w ielką skalę . S to ­
sunek  człow ieka do m aszyny s ta ł się proble­
mom. Socyalizm  zapro testow ał przeciw  tem u, 
jak o b y  człow iek był ty lko  dodatk iem  do m a­
szyny. M arx postaw ił teo ryę  o w artości i nad- 
w artośc i i nadw artość  z iden ty fikow ał z n ieza­
p łaconą p racą . Mógł też pow iedzieć, g d y ­
by  chciał pozostać w  term inologii w ziętej ze 
św ia ta  m aszyn: że skali m ożliwych nadw arto- 
ści odpow iada olbrzym ia sk a la  ściśliwości, ela­
styczności i p rzystosow alności tej m aszyny, 
k tó ra  się nazyw a człowiekiem . T am ta  je s t sk a ­
la  wzwyż, a  ta  je s t skala  w dół. Człowiek może 
znieść nielyclianie w iele nędzy, g łodu, chłodu, 
upokorzenia. Byw ało, że robo tn icy  zam knięci 
w kopalniach k ilkanaście  dni nic nie jedli i w y­
trzym ali. Człowiek zniesie naw et w ięcej niż 
koń , niż pies...

Socyalizm , p a trząc  na kw estyę  głów nie ze 
stanow iska  uczuć litościwrycli, pom inął wiele 
jej stron. W  o sta tn ich  la tach  am erykańsk i in ­
żynier T ay lo r mimowoli postawni kw estyę  na  
nowo. D ał on in ieyatyw ę (jes t to  t. z w. system  
T aylora) do poszukiw ania w każdym  dziale 
p racy  ludzkiej sposobów  najlepszego jej k o n ­
centrow ania, b y  un iknąć tarć , s tra t  czasu, n ie­
celow ych riićliów, ja k  najobficiej w ykorzystać/ 
p racę  ludzką. M urarz k ładzie ty le  a  ty le  cegieł 
na dzień? S tosu jąc system  T ay lora , m ógłby 
k łaść  o połow ę w ięcej. T rzeba inżynierów  od 
p racy  ludzkiej, ja k  są inżynierow ie od ko tła , 
od pom p i t. d. Oni pow inni obliczać jak  n a j­
bardziej celowe zahaczanie się w szystkich  rę ­
koczynów .

Socyaliśći- zw ietrzyli w tem  niebezpieczeń­
stw o now ego w yzysku, tcndencyę do odnow ie­
n ia  w  innej formie znienaw idzonej p racy  ak o r­
dow ej. Bod względem p rak tycznym  — może 
mieli słuszność, ale jeżeli chodzi o teo ryę, to 
„system  T ay lo ra"  je s t nowem  św iatłem .

Dziwno je s tW a k  pew ne idee w  ty m sam ym  
czasie niezależnie od siebie w yp ływ ają  i w /a je-
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m nie się uzupełniają. Od T ay lo ra  prow adzi krok 
do R udolfa  Goldsclieida, w iedeńskiego filozo­
fa i socyologa, a u io ra  niedość jeszcze głośnej 
i uw zględnianej k siążk i p. t. „Rozwój wzwyż 
i ekonom ia człowieka' . E konom ia człow ieka —  
to je s t to  now e hasło, k tó re  G oldscheid rzuca w 
św iat i k tó re  w ejdzie do repertuaru  innych h a ­
seł postępu . M ógłby pow iedzieć tak że  po s ta ­
rem u: liyg iena społeczna, ale 10 nie je s t to s a ­
mo. Idzie tu  bowiem  o ujrzenie tego problem u 
pod k ą tem  w idzenia nowej ekonom ii. „D otych­
czasow a ekonom ia —  pow iada Goldseheid —  
była ... nieekonom iczną. Szlo jej o tw órczość ren- 
towmą, lecz nie o tw órczość p rodu k ty w n ą". T u  
s ty k a  cię co praw da Goldsclieid z M arxem, k tó ­
ry  mówi o nonsensie kap ita lis tycznej gospo­
darki, p rodukującej tow ary  n a  sprzedaż, a  nie 
na używ anie. „Ale m iędzy M arxem a  Gold- 
sclieidem  —  jak  się w yraża D riesm ans („Oe- 
stcrreichische R undschau" z 15 czerw ca 1914 
roku) —  je s t ta  zasadnicza różnica, że podczas 
gdy  Marx w szystkiego oczekuje od r  o z w o- 
j u e k o n o m i i ,  Goldsclieid podw aliną swego 
.systemu czyni e k o n o m i ę  r o z w o j  u “ .

•Nie w daje się tu ta j w dalsze rozgałęzienia 
c iekaw ych idei G oldscheidń. P rag n ę  się trzy ­
m ać ty lko  tem atu : człow iek-m aszyna.

P ó łto ra  w ieku minęło od czasu, k ied y  francu­
ski encyklopedysta  z ąptyinizm em  i radością  
odk ry w ał analogię m iędzy człow iekiem  a  m a­
szyną. F ilozoficzny m ateryalizm  tej analogii 
nie odstraszał go. Dziś znajdujem y się niem al 
na  przeciw nym  biegunie. W szak zw olennicy 
B ergsona i Jam esa  znają (przetłóm aczoną ta k ­
że n a  język  polski) książkę G oldsteina „P rze­
łom  w  filozofii w spółczesnej". Z w raca on tam  
uw agę na  to, ja k  św ia t techniki, o p a rty  z po­
czą tku  na  podstaw ach  racyonalizm u, powoli 
zaprow adził człow ieka na  w ertep y  irracyonali- 
zmu .. M aszyna przerosła człow ieka, m iażdżyła 
go fizycznie, a  pod względem  in te lek tualnym  
staw ała  mu się coraz w iększą zagadką.

W  pom ysłach T ay lo ra  i G oldschcida uk azu ­
je się ja k b y  now e św iatełko, w iodące napo- 
w ró t na ścieżki racyonalizm u. Oto dotychczas 
z nadzw yczajnej przystosow alności czlow icka- 
m aszyny ko rzy stan o  ty lko  w  ten  sposób, że 
w ypełniano n ią  lu k i i n iedom agania  w innych ; 
m aszynach. T eraz — po przebieżeniu  całego 
cyklu  niezrozum ień i nieporozum ień —  posta ­
nowiono się zająć  człow iekiem  nie jak o  czło­
wiekiem , nie z pobudek sen tym enta lnej l i to śc i,1 
lecz w iaśnie jako  m aszyną. Zm ontow ać tę  m a­
szynę, napraw ić, w yznaczyć jej m iejsce na le ­
żne w system ie produkcyi ludzkiej. To może go 
u ra tu je  —  prak tyczn ie , „Ale człow iek —  p rzy ­
pom ina G oldseheid —  n ic ty lko  je s t środkiem  
do w y tw arzan ia  w artości rozw ojow ych, lecz 
sam  je st tą  wartością, rozw ojow ą, w k tó re j in­
teresie stwmrza się w szystk ie  inne w artości..."

Cóż za zw iązek jed n ak  z w ojną...?
Zw iązek —  niespodziew any d o tąd  dla w szy­

stkich. Socyalimn, m ówiąc o m aszynach, u- 
w zględniał ty lko  m aszyny fabryczne, p rzem y­
słow e. Świat, m aszyn je s t jed n ak  obszern iej­
szym, ma o wiele w ięcej k ra in  n iezbadanych, 
•niż to  sąd zd  socyalizm . M aszyna w ojenna je s t 
ta k ą  niespodzianką najnow szą.

Czem je s t człow iek w  stosunku do n iej? Czy 
ona zaskoczyła człow ieka, czy człow iek jej 
liżyl? A jeżeli słuszność m a ten  aforyzm ' k tó ­
ry  mówi, że każda  m aszyna je s t ty lko  pro jek- 
oyą pew nego organu lub  pew nego usposobienia 
w c/dowicku, to  jak im  je s t jego S to su n e k  do 
w ojny?

N a polach b itw y  zb iera  się te raz  m ateryał 
eksperym entalny  —  do przyszłych teo ry j w 
spraw ie tych  py tań . ^  R . I.

M a  t e r e n i e  S a l i c y l .
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Zwycięskie walki kcłti przełęczy użockfej i łupkowskiej. —  Złamanie 
a*aku Rdsyan k ro  Zakliczyna.

Wiedeń, 31 grudnia.
Urzędowo ogłoszono w czoraj w  południe:
W Karpatach wojska nasze atakow ały na północy przełęczy użockiej i zajęły kilka wyżyn  
Na północ od przełęczy łupkowskiej kontratak nasz wstrzym ał pocnód Rosyan.
Dalej na wschód zbliżył się nieprzyjaciel ze słabsiem i silami dc poszczególnych przejść na 

północ od Gorlic.
Na północny wschód od Zakliczyna rosyjskie ataki złam ały się wśróc. ciężkicn strat.

Zastępca szefa sztabu gen., von H o e l e r ,  
marszałek polny porucznik.

W iedeń, 31 g rudnia .
Urzędowo ogłoszono w czoraj w  po łudnie '
Nad Nidą rosyjskie ataki złam ały się wśród ciężkicł strat.
W obrębie na wschód i na południowy wschód od Tomaszowa sprzymierzeni poczynili pO» 

stępy.

W a l i l i  w  K r ó l e s t w i e .
(Telegramy c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 31 grudnia.
Urzędowo. W Pm siech wschodnich odparto rosyjską kawaieryę do Pilkalni.
W  Królestwie Polskiem  po prawym brzegu Wisły położenie niezmienione.
Na zachodnim brzegu W isły prowadzono dalej ofenzyw ę na wschód od odcinka Bzury. 
Zresztą walki nad odcinkiem Rawki i na wschód od niego, tudzież pod Inowłodzem i w po­

łudniowo zachodniej stronie trwają dalej.

Skierniewice i Łowić* w rekach Niemców.
Berlin, 31 grudnia.

Urzędowo. Z doniesień zagranicy ma się wrażenie, jakoby Łowicz i Skierniewice nie zna. 
dowały się w naszem posiadaniu. Te m iejscowości są od więcej niż sześciu dni przez nas zajęte. 
Skierniewice leżą daleko poza naszym frontem.

W yk lę ły  faraon.
N a leg en d arn y  tro n  faraonow  w  E gipcie 

w stąp ił now y w ładca. P o  długich  sta ran iach  
udało  się A nglikom  znaleźć w  egipskiej rodzi­
nie kró lew skiej następcę  po w ypędzonym  z k ra ­
ju  k e d jw ie . A bbasie Ililm im  N ow y książę n a ­
zyw a się H ussein K em al i n ie  jest kedyw em , 
ty lk o  su łtanem , nieograniczony m w ładcą nad  
św iętym  k ra jem  N ilu. J e s t  on synem  lcedywa 
lzm aela , a  stry jem  w ypędzonego A bbasa. A n­
g licy  postąp ili w E gipcie w edług  w ypróbow anej 
iuż w u jarzm ian iu  obcych ludów  ta k ty k i. Mia­
now ali cz łonka starfcj d y n asty i k ra jow ej pozor­
nym  królem , ab y  przez niego modz rządzić  ca­
łym  kra jem . System  ten  o p ła c ii^ ię  doskonale  
w  lńdyac li, gdzie tubylczym  książętom  lów nież 
pozostaw iono pozorną w ładzę, gdzie jed n ak  w 
rzeczyw istości w ładcam i są u rzędnicy  ang ie l­
skiego rządu . N ow y su łtan  egipski, k tó ry , ja k  
w idać z p rzec iąg an ia  sic decyzyi angielskiej, 
zdem -dow ał się n a  objęcie tro n u  po swoim w y­
pędzonym  kuzyn ie , jes t, ja k  się zdaje , dosko­
nalen i narzędziem  d la  angielsk ich  po ten ta tów . 
C złow iek to  sześćdziesięcioletni, w ychow any na 
dw orze N apoleona III; uchodzi za bardzo w y­
kształconego  po europejsku  i zasłużonego oko­
ło rozw oju egipskiego ro ln ic tw a. W śród ludu 
n a tom iast, w śród  k tó reg o  w ypędzony kedyw  

'c ie szy ł się w ielką sy m p aly ą , su ł.an  je s t niepo­
p u la rn y . P roklam ow anie go spo tkało  się z zu­
pełnie obojętnem  przyjęciom  u całej ludności.

J a k  d ługo trw ać  będzie w ładza now ego fa rr  
ona w  k ra ju  p iram id?
' U płynie jeszcze sporo czasu, zanim  o trzy m a­

m y odpow iedź na to  py tan ie . S u łtan  H ussein 
K em al będzie panow ał dosłow nie tak  długo, ja k  
d ługo  panow ać będą jego opiekunow ie, A ngli­
cy, a d ługość  tego  panow ania  zależy od rezu l­
ta tó w , jak ie  osiągną T u rcy  w  sw oich opera- 
cyach  przeciw ko Egiptow i.

O sy tu acy i w E gipcie w iem y bardzo  niew ie­
le. A nglicy  zaprow adzili tam  d rak o ń sk ą  cen­
zuro i nie p rzepuszczają  żadnej niepom yślnej 
w iadom ości. Jed n o  je s t pew nem : rząd  an-
gidlski d o k ład a  w szelkich sił, ab y  obronić k a ­
na ł Suezki p rzed  a tak iem  T urków . Do E g ip tu  
rzucono znaczne zastępy  żołnierza z A nglii, z 
Indy i, z K an ad y  i z A ustralii. Sziuczne za la ­
nie k ra ju  u  odą, um ożliw ione dzięki system ow i 
kanałów , służących  do naw ad n ian ia , u tru d n ia  
ogrom nie zbliżenie się do te ry to ry u m  k a n a ło ­
w ego i sk raca  Unię obronną. A tak i tu reck ie  
na  k an a ł, o k tó ry ch  przed k ilk u  ty godn iam i do­
noszono, by ły  p raw dopodobnie  ty lk o  u ta rc z k a ­
mi p rzednich  s traży , w k tó ry ch  b ra li udział 
przedew szystkiem  beduini. G łów na siła tu re c ­
k a  ru szy  dopiero te raz  w  ki in m k u  N ilu. Za- 
p row iantow auie je j i tra n sp o rt w k ra ju , pozba­
w ionym  d róg  i nie posiada jącym  w ody, są b a r­
dzo ciężkie. Przyw óz ciężkiej a r ty le ry i w y­
m agać będzie dość d ługiego  czasu. W idoki re- 
w olucyi w  sam ym  E gipcie są, zdaniem  w ybi­
tnych  znaw ców  tego k ra ju , na  raz ie  bardzo

feumak Światowida.
Karykatura wczorajsza. ‘)

i i.
Dziewosłęby.

l i r .  Oswald Sulioki spoclim urniał i poczuł się 
nagle jak iś  n iesw ój,' choć właściwie- nie miał 
-potom* pow odu. Zdarzało mu się to  nader rzad ­
ko. Lubił życie 1 życie uśm iechało s-ię doń stale, 
a  przytom , mimo ia ta  niem łode, czuł się zdrów  
i dość jeszcze rzeźki, a um ysł m iał raźn y  i spo-

’) Pkuńczony przód wybucliein wojny, „ l łn  m a k  
S w i a t o w i fl ikazać się miał najpierw w jodnem 
i piton wjwszawskkh. Temu (jak i wydaniu książko 
wemn mej ,,P u s t  k i;t. drukowanej w roku bicżącyn 
iv „liibliolek: warszawskiej") wojna stanęła na zawa
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wemn mej , ,r  n s t K  i", uruKowanoj w roku bieżącym 
w „liililioloce warszawskiej") wojna stanęła na zawa­
dzie. Wahałem się, czy obecniiHwypuśdić na światło 
dzienni; ..lt u m a k  a" j^>b!qżoncgo“ wraz z-swym au­
torom w Krakowie, zwłaszcza że myśl jego przewo­
dnia jest w sprzeczności rażącej z nastrojem chwili 
obecnej: kiedy ludność polska, wyrzucona pożogą wo­
jenną 7. kraju, wzdycha z obcych baraków do ojczy­
zny. Kto zresztą, dzisiaj ma głowę po temu,_ by,czytać 
rzecz, nie maja.ca. związku żadnego 7. chwilą obecną, 
tak brzemienną troskami? Wbrew wątpliwośaiom 
wszystkim puszczam w świat swego pokojowego ,.H u- 
r f ia k ify  zbłąkanego w czasy woji nne, ufając, że mo­
że czy telnicy zechcą czasem oderwać wzrok od po­
nurego obrazu współczesnego i w z.araniu epoki no­
wej spojrzeć poza siebio w zwierciadło karykaturalno 
tego wczoraj, oo należy już do przeszłości minionej. 
2 tą myślą sldadam swą „karykaturę wczorajszą" w 
ręce czytcdników życzliwych, którzy tę życzliwość o- 
kazać mi mogą, pomnąc, że „odcinek" pisma jest n a ' 
to, by go odciąć, i rzecz czytać nie skrawkami dro­
bnymi, ale rozdziałami, (Przy p. autora). I

strzegaw czy , czerp iący  s traw ę duclw w ą zze- 
w nątrz , nio lub iący  ztigryzać się rozw ząsaniem  
„•stanów duchow ych". Że te raz  poczuł się nie­
swój, było  toni dziwniejazem, ii. w łaśnie dzisiaj 
w szystko wkoło śmiało -się doń  przy jaźnie: 
dzień by ł śliczny, pogodny, słońce jasne  i cie­
ple, morze błyskotliw ie wesołe.

P rzy jechaw szy  w czoraj w ieczorom  do Shan- 
k lin  na  w yspie W ight, po nocy, spędzonej w ho­
telu, lir. O sw ald w yszedł przed chw ilą po raz 
p ierw szy do ogrodu , o taczającego  gospodę wy­
kw in tną. W  'Cieniu drzew  ro zh ry s ty c li szedł 
szpaleram i krzew ów  południow ych, bu ja jących  
tu ta j, ja k  we W łoszech, dzięk i g o l f s t r e a m o -  
w i  ciepłem u, p luskającem u o brzegi te j w yspy  
zielonej i kw ieciste j, aż w ydostał się na łąkę, 
pochyloną k u  słońcu, nie poprzeżynaną ścieżka­
mi, jednolicie zieloną, pokrytą, m uraw ą, ta k  bu j­
ną, ja k ą  w iduje się ty lko  w Anglii: zw artą , so­
czystą i m iękką, jak  kobierzec sm yrneński. P ą ­
ka rozpościerała się  rów no po plasków zgórzu 
aż po brzeg m orski, u rw any p rostopadle  skalą 
w ysoką i rów nociętą. u k tó re j s tóp ,(g łęboko w 
dole, w ygrzew ała ;się zatoka, pó łko lista , otoczo­
na pask iem  żótlym  p iask u  m iałkiego, uaprze- 
rftifni prażonego słońcem  i zm yw anego falam i, 
lir. Oswald oparł się o b a ry erę , s trzeżącą  k ra ­
wędzi urw iska, i z góry  spoglądał na pobrzeże, 
k tó re , w idziane z lej w ysokości, roiło się małemi 
figurkam i ludzkiem i, m row iąeem i się po p iasku, 
lub płuw iącem i w wodzie; z ro iska  w ykw ita ły  
żywemi plam am i, jarząccm i .się jask raw o  w słoń­
cu, paraso lk i różnobarw ne pań  stro jnych . Pod 
niebem , jasnom  i pogodnem  morze ko łysało  się 
leniw o i rozpościerało, hen  daleko , b łęk item  bla­
dym , 'spłowiałym , n iem al m lecznym , na  k tó rym  
bliżej b rzegu  w ystępow ały  sm ugi ciem ne i pręgi 
niebieskie, przechodzące w fio let, i  jyTdym ały

zwolna w  bałw an y  zielone, nak rap ian e  srebrem . 
K u w yspie, oblanej słońcem  i um ajonej zielenią, 
miorze dyszało  powiewem  słonym  i rzeźw ym : 
niem a co mówić, przy jem nie tu  było  i w esoło.

l ir .  Oswald zaw róci1, by usiąść opodal na  
ław ce, i k rocząc po m iękkim  kobiercu  łąk i, spo ­
g ląd a ł z lubością w  g łąb  ogrodu , gdzie  drzew a 
się panoszy ły  ogrom ne, podszy te  k rzew in ą  po- 
łudm ow ą, obejm ujące ciem nym  gąszczem  w a­
w rzynow ym  ścieżki w yżw irow ane, n a  k tó ry ch  
p rzy  każdein  w zniesieniu b ieliły  się stopnie m ar­
m urowe. Ze w szystk iego , i z łąk i, i drzew , i k rze­
wów, biła w  oczy k rzepkość zdrow a i żyzna, o- 
raz dobrobyt zadow olniony, sy ty , dbały , uśm ie­
chnięty  i schludny. ^S zkoda , —  dum ał, usiadłszy 
na ław ce i wodząc oczym a w koło, —  szkoda, 
że te szelm y A ngliki nie usadow iły  się lakże  we 
W łoszech! T a  w ysepka urocza d a je  pew ne po­
jęcie, jakby W iochy w y g ląda ły , g d y b y  w n ich  
Anglii y -gaździli. A k to  w ie? może one ta k  
w łaśnie w yglądały  pod  rząd n ą  ręk ą  Tzymską, 
zanim  barb arzy ń cy  u nieśl. w  n ie  .swe prostactw o 
niechlujne, a, przyswoili, sobie południow ą s i e- 
s t  ę“ . I  w m yśli wodzić począ] okiem  w krąg  po 
w ybrzeżach w łoskich, od M entony do Lido Znał 
je  oczywiście w szystk ie  i porów nyw ał, jean e  za 
drugiom i z tem , co m iał p rzed  oczyma. „C hyba 
jedno m aleńkie P o rto  F ino. w śród -gól zakopa­
ne", —  zauw ażył po nam yśle —  „zhl;ża się po 
trosze do tego typu , i to pew no dzięk i temu, że 
p aru  A nglików  bogatych  w ykupiło w szystk ie  
góry  wkoło i  zaprow adziło  na  ruch porządek  
angielski; oczyw iście P o rto  F ino daw niejsze, 
ustronne, m orzem  ty lk o  dostępne, zanim  p rze­
rżnięto przez g ó ry  d rogę, k tó rą  w darli się h u r­
m ą banaln i tu ryśc i n iem ieccy". Porto  Fino! H i. 
Oswald uśm iechnął się sm ętnie, lecz błogo, bo 
z Porto  F ino , z tem  daw nem , morzem  ty lk o  do-

stę.pnem P orto  F ino, zw iązana b y ła  w jógo w spo­
m nieniach przygoda m iiosna ta k  w yjątkow o uro­
cza, ta k  niespouziew ana, doryw cza, bez wczoraj 
i bez ju tra , ale ta k  cudowim.,-ze. po ty lu  .atac-h, 
dziś jeszcze nie m ógł m yśleć 0 n ie j bez w zru­
szenia, choć ty le  p rzygód m iłosnych m iał za 
sobą! I  ciesząc oczy widokiem  m orza ogrodu, 
b łęk itu  i zieleni, a m yśl ciesząc dawmem w spo­
m nieniem czarow nem , hr. Oswal Sulicki ne  
ty lko  w te j chwili nie był „niesw ój , lecz byto  
mu wTęcz dobrze. Za chw ilę w szystko  się m ie ­
n iło  i jego błogość zn ik ła  w  zetkn ięc iu  z błogo­
ścią 'cudzą.

W łaściw ie nie było  pow odu, b y  spotkanie  
z m łodym  p o e tą  podziałać nnało n a  hr. Osw alda 
p rzvgnęb iajaco . Zegota B itter de  nale:- ci- 
w d z ie d o  „ tow arzystw a" (choć urodzony z Z a ­
sow skiej), będąc synem  ubogaconego w Łodzi 
i spolszczonego przem ysłow ca, przybysz?, zW cst 
falii- ale by ł chłopcem zamożny m, p rzysto jnym , 
dobrze w ychow anym  i, co najw ażniejsza, k o ­
legą i przyjacielem  m łodego W andalińa  Sulic- 
k iego ukochanego synow ca lir. Osw alda, k tó ry  
już sa to  go lubił. Z resz tą  w iedział, że go tu ta j  
spo tka, skoro jem u w łaśnie zaw dzięczał po­
m ysł przybycia do Shanklin , gdyrby  m łody p o e ta  
nie by ł mu m ów ił o te j pan ience z tak im  zapa­
łem, pew no nie b y łab y  mu wpadka m yśl sw a­
tan ia  jej z k s . Zbigniew em , przyszłymi o rd y n a­
tem. na R endzinach  i N am ulicach. A  w  tym  w ła­
śnie celu  tu. p rzy jechał.

G dy Ż egota B itte r, dw udziesto  cztero  letn i 
m łodzieniec uk aza ł się n a  łące  z g łow ą obna­
żoną, w  ubiorze tennisow ym  i z ra k ;e tą  w  ręce, 
h r. Oswald zdała rzucił n a  niego badaw czem  
spojrzeniem  znawcyy uśm iechnął się pobłażli­
w ie i  mrn k n ąt p o d  nosem : „Ze też  ta k  dobry  
nnpt.a nip wlriyi iż wwoónd ipiro Mroła nie ry ­

muje z u ltra  angielską wyt.w om ością jego w zię­
cia i s tro ju !" P an  Zegota by ł m łodzieńcem  ro ­
słym i dorodnym  („w dał się  w  W ąsow skich"); 
tw arz m iał nie ty le  p iękną, co za jm ującą w yrazi­
stością i ruchliw ością rysów , odzw ierciad lają- 
■cych jego usposobienie żyw e, wrażliwie i za­
palne, przyczem  dziw nego w dzięku  dodaw ał je j 
półuśm iech, lekko  ig ra jący  na ustach , rów nocze­
śnie su b te ln y  i na iw ny , z k tó ry m  kłóciły się 
oczy  czarne, g łęboko osadzone i żarzące się bla­
skiem  fanatycznym  i nam iętnym . A la c a ła  ży­
wość jego w rodzona trzym ana b y ła  na  w odzy 
rozmjośiną sztyw nością ruchów , ja k  gdvby obli­
czonych s tarann ie , b y  nic w yw ołały  fałdów  n ie ­
potrzebnych n a  stro ju  b iałym , zbudow anym  w e­
d le  londyuiskiego k ro ju  najprzedniejszegb , i p ę ­
tającym i wzorowm jego p o s ta ć  zwinną. T wrtz 
m iał oczyw iście w ygoloną, w łosy uczesane śli­
cznie i z przedziałem  geom etrycznym i pośrodku , 
a na  żarzącem  się oku czarnem  nosił monoKl, 
k tó reg o  utrzym anie  pod  b rw ią  spraw iało  mu 
sporo k łopo tu , chociaż, o ile ty lk o  o tem  pam ię­
tał, g łow ę nosi! nieruchom o i górnie. Spo­
strzegłszy' lir. O sw alda, m łodzieniec om al że nie 
podbiegł do niego żyw o, ale zm iarkow ał się na. 
czas i, podszedłszy  zwolna i godniej, po w ita ł go 
skinieniem  g łow y niskiem , m acliniętcm  sam ym  
k ark iem  ta k  sztyw nie, że m onokl w yleciał m u 
z oka, ja k  z p rocy , —  szczęściem  był na sznurku.

—  K ochany  p an  Żegota! Bardzo mi p rzy ­
jem nie... '• ,w-

—  Cóż E kscelencyę sprowadza do n as  tak  
niespodziew anie? O negdaj w Paryżu  nic nie 
w spom inał Ekscelencva...

—  D aj pan  spokój „Ek<=celencyi“ ! Im częściej 
zapom inać będziesz o m ych ty tu łach , tem  w ięk­
szą spraw isz mi przyjem ność. Bo, w idzi pan , ja 
uw ażam , iż w  życiu to w arzy sk im i ty tu ło w a ł"3
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małe, g dyż  angielsk ie  załogi tłu m ią  w szelki 
ruch w śród ludności tubylczej.

Dop:ero k ied y  T urcy  odm osą pierw sze sukce­
sy  i s ta n ą  silną stopą  w k ra ju , w ybuchnie po­
w stan ie  narodow e przeciw ko obcem u jarzm u. 
W ybuchnie, tw ierdzą  znaw cy tam tejszych  s to ­
sunków , ale w tedy  już z żywiołową silą, k tó ra  
n iew ątpliw ie zniszczy w ładzę ang ie lską . A n­
g licy  zd a ją  sobie jasno  spraw ę z tego niebez­
pieczeństw a i d la tego  s ta ra ją  się pozyskać  d la  
siebie szlach tę  i ko ta  w pływ ow e w Egipcie, nie 
szczędząc najrozm aitszych  obietn ic co do libe­
ra lnych  reform . L udność egipsKa je s t spoko j­
na, ale je s t to ty lko  spokój przed burzą. P ierw ­
sze tu reck ie  zw ycięstw o n a  ziemi egipskiej roz­
p ę ta  u k ry te  i u jarzm ione nam iętności i rozpło­
m ieni je  w  sposób straszny .

Może być, że rew olucyę w  E gipcie przysp ie­
szy k lą tw a , rzucona n a  now ego su łtan a  przez 
szeika ul islam a, o czem w czoraj doniosły te- 
'eg ram y. F a k t, że rząd tu reck i w ystąp ił ta k  
ostro przeciw  now em u „su łtanow i", że oddał go 
pod sąd  w ojenny, co n a  razie m a copraw da zu­
pełnie problem atyczne znaczenie, że uzyskał 
nań  w ydan ie  k lą tw y , w k ład a jącej n a  m uzułm a­
n in a  każdego  obow iązek u k a ra n ia  go  śm iercią, 
co nie pozostanie bez w rażen ia  w św iccie ma- 
hom etańskim , fa k ta  te  w skazu ją , że w K o n stan ­
tynopolu  p rag n ą  w yw ołania  rew olucyi w  E- 
g ipcie ja k  najp rędzej. K w estya  ty lk o , czy w ia­
dom ość o tej k lą tw ie  przedostan ie  się do E g ip ­
tu  ta k  p rędko . G dyby rew olucya isto tn ie  w y­
buchła, wówczas A bbas Hilmi pod  chorągw ią 
p ro ro k a  zajm ie z pow rotem  tro n  swoich ojców, 
o su łtan ie  zaś H usseinie pozostanie legenda, k tó ­
ra  będzie się zaczynać ja k  opow ieść „Z ty siąca  i 
jednej nocy" od słow: Był raz  pew ien sułtan ...

Z albańskiego wulkanu.
Sąd o położeniu, jak ie  się w yrw orzyło  w o s ta t­

nich dniach w  A lbanii, je s t dziś naogól 
dość pesym istyczny, jak ito lw iek  pesym izm  ten 
łagodź przekonanie, że z  jednej s tro n y  wy s ia r ­
czą obecność w łoskich okrę tów  pod W aloną, 
by  pow strzym ać co najgorsze, z drugiej zaś stro­
ny fak t, że m usiano się zawczasu przygotow ać 
na trw an ie  anarch istycznych  stosunków  w  Al­
banii aż d o  końca  w o jny  eui opejskiej. N iespo­
dzianką są  zajścia w  środkow ej A lbanii ty lk o  
dla tych, k tó rzy , k ie ru jąc  się nierzeczow ym i 
punk tam i w idzenia, od  m aja tw ierdzili, że je ­
dynym  człowiekiem , k tó ry b y  zdołał zapobiedz 
wew nętrznym  niepokojom  w k ra ju  byłby Essad 
pasza, gdyby mu pow ierzono kierow nictw o 
sp raw  albańskich . IW ierdzenie to  zostało  zbi­
te faktem , że w łaśnie te  części k ra ju , w k tó ry ch  
się znajdu ją  posiadłości E ssada  i n a  k tó re  on 
liczył w  pierw szej linii, m ianowicie T iran a  i El- 
bassan, pow sta ły  przeciw ko niem u. T eraz  po­
kaza ło  się znowu, ja k ą  słuszność m iała  londyń­
sk a  konfereneya am basadorów , gdy  z góry  od­
rzuciła m yśl o nadan iu  A lbanii n a  zw ierzchnika 
kogoś z k ra jow ej szlach ty .

Ale okazuje się teraz rów nież, że ludność Al­
banii oczekiw ała od w ładcy, k tó reg o  je j prze­
znaczyły  m ocarstw a, w  pierw szym  rzędzie usu­
nięcia gn io tących  ją  ciężarów  feudalnych i że 
nic ta k  n ie  zaszkodziło k ró tk iem u  panow aniu 
księcia W icda, ja k  w zrasta jące  przekonanie, że 
w ładca, ogran iczający  się do dw orsk iego  życia 
w sto licy  państw a, usBujący żyć w najlepszych 
stosunkach  z Essadein  i innym i feudaiam i, nie 
m yślał an trochę o ulżeniu gospodarczem u lo­
sowi ludności.

D zisiaj m ożna też pow iedzieć, że fałszyw ie 
oceniano czerwcowe pow stanie m ahom etan, wi­
dząc w  n !em akcyę  na korzyść  w ygnanego Esaa- 
da. W edle wszelkiego praw dopodobieństw a rząd 
k s ięc 'a  W ieda jeszcze w ów czas m ógł był w szyst­
ko napraw ić przez danie pew nych koncesyj 
m uzułm ańskiej ludności, gdyby  nie to, że rząd 
ten. nie o ryen tu jąc  się zupełnie w stosunkach, 
podleg ły  interesom  panów  feudalnych, nie był 
zdolny rozpoznać źródła całego ruchu.

Obecnie je s t Tzeczą dość obojętną, czy  E ssa- 
dowi uda sie z D urazza opanow ać ruch, sk iero­
w any przeciw  niem u, albo czy ruch  ten zmusi 
go do ponow nego opuszczenia D urazza. Z ada­
niem m ocarstw , a przed ew szystkiem  zadaniem  
W łoch, nie biorących udziału  w w ojnie św iato­
wej, może być ty lko  zapobieżenie rozszerzeniu 
się anarch ii i zapew nienie bezpieczeństw a cudzo­
ziemcom. O ile pow stanie, sk ierow ane przeciw  
Essadow i, m ogłoby się połączyć ew entualnie z 
pow staniem  przeciw  Serbom  i Czaraogórcom , 
na razie trudno przew idzieć. Nie m ożna jednak  
przepuszczać, aby pod ty m  w zględem  d o k o n a­
ły  się  jak ieś przełom owe zm iany.

w ów czas ty lko  je s t w skazane, g d y  ty tu ł w ię­
cej je s t w art, niż człow iek, co  go nosi. Z w y­
ją tk iem  oczywiście duchow nych, k tó ry m  zawsze 
bezpieczniej daw ać ty tu ł w yższy, niż posiadają ,
i ty tu łu  księcia, kórego  opuszczać nie uchodzi.

—  J a k  rów nież i ty tu łu  E k sce len c ji.
—  T ak, poniekąd. Ale to  ty lk o  na  k o n ty n en ­

cie, zw łaszcza n a  jego wschodzie. J a  za trzym a­
łem się tu  w pzzejtiździe n a  re g a ty  do Cowes, 
gdzie baw ić będzie rów nież p r e m i e r ,  p rosty  
m i s t e r  A sąuith, i k ierow nik  polityk i wielku- 
b ry tańsk ie j, p ro s ty  s i r  E dw ard  Grey: ja k  pan  
m yślisz, k to  z n a s  naraz iłby  się n a  śmieszność, 
gdybym  tak  ja. m izerny dy p lo m ata  w  odstaw ce, 
gnębić ich zaczął sw oją „ E k sc e le n c ją " ?

—  W ięc pan  do Cowes? J a  nam aw iałem  p a ­
nie, by się tam  także  w ybrały , i panienkom  
m jś l  ta  uśm iecha się bardzo, cóż k iedy  pani 
W an d a  je s t temu przeciw na, ze w zględu, ja k  
mów:, na koszta. To rzeczyw iście oburzające, —  
dodał żywo, zapom inając o flegmie angiel­
skiej, —  by  ta k ie  k o b ie ty  og lądać  się m usiały 
na  grosz k ażd y , ja k  jak iś  liczykrupa!

—  Nie sadzę, by b y ły  do tego  zmuszone. Zre­
sz tą  nie wiem, gdyż nie lubię w glądać w  cudze 
stosunki m ajątkow e.

To rzekłszy, hr. O sw ald uśm iechnął się zło­
śliwie pod wąsem , zadow olniony, że ta k a  uw aga 
z Jego u s t pad ła , ja k  oskarżenie o grzech śm ier­
te ln y  przeciw  ogładzie  tow arzysk ie j, na poetę, 
k tó ry  spłonął też rum ieńcem , ja k  p an ien k a . Z a­
raz jed n ak  w yprostow ał się, w łożył w  oko mo- 
nokl i zapy ta ł:

— Czy E ksc...., czy  pan  pozwoli, bym  usiadł 
Frzy  nim, czekając na panie?

—  Ależ owszem. A lbo raczej przejdźm y eię 
nieco. (C. d. ń.)
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ł fe ra  profesora Ostwalda.
T ydzień  tem u re k to r  i senat lipskiego uni- 

w e isy te tu  w ydali następ u jące  obwieszczenie:
„L nu  ry tow any  ale już nie należący  do cia­

ła  profesorskiego un iw ersy te tu  w  L ipsku p ro ­
fesor W ilhelm  O stw ald rozw ijał p rzed  k ilku  
tygodniam i w  rozmowie ze szw edzkim i spraw o­
zdaw cam i rzekom e p lan y  polityczne Niemiec 
na  przyszłość, i w  szczególności zapow iedział 
utw orzenie zwnązku śrudfcow o-europejskiego, 
k tó ry b y  n a ro d y  połnocne połączył pud egidą 
N iem iec; mówił dalej w sposób ob rażający  sze­
rokie  k o ła  o obecnem  w zm ocnieniu żjrcia re ­
ligijnego w  Niemczech. T e enuncyacye, k tó ­
rych  Ostw ald nie odw ołał, d o sta ły  się do dzien­
ników  różnych k rajów . U bolew am y głęboko 
n ad  tern, że p rofesor niem ieckiego un iw ersy te­
tu  dopuścił się ta k  nieodpow iedzialnych enun- 
cyacy j i gan im y ja k  n a jostrze j zachow anie się 
O stw alda, k tó re  naszem u krajow i w ielką szko­
dę w yrządziło".

Tyle sen a t lipski.
Ale O stw ald j£ st nie byle kim , je s t n ie ty lko  

ta jnym  radcą , ja k  wiciu innych —  to przecież 
jeden  z najśw ietniejszych i najśw iatle jszych  u- 
m ysiow  Niemiec, w ielki chem ik odkryw ca i fi­
lozof energetyki, człow iek uniw ersalny, k tó ry  
sy t staw y i dorobku naukow ego, w  ostatn ich  
la tach  jako  em ery t przerzucił się  n a  pole czy­
nu, s ta ł się p ropagato rem  różnych „u to p ij" , za­
k ła d a ł różne tow arzystw a, m ające n a  celu zor­
ganizow ać „ in te lek tu a lis tó w ", dał in ic y a tjw ę  
do m iędzynarodow ego zw iązku  pod  nazw ą 
„M ost", rzucił w  św iat now y Im peratyw , „im ­
p e ra ty w  energetyczny", brzm iący: r;nie m arnuj 
energii!" i sam d a ł p rzykład , ja k  zyć w edług 
niego. Z początku  w ojny on jeden  z pierw szych 
w ygłosił p a try o ty czn ą  mowę z cyklu  n a  spo­
sób E ichtego urządzanych „m ów  do n arodu  nie­
m ieckiego", i oczyw iście w ierny  swym „utopi- 
stycznym  zasadom  dał w  niej w praw dzie w y­
raz tem u, że słuszność je s t po stron ie  Niemiec, 
lecz u c z jn ił to  bez nienaw iści i szowinizm u i 
k reślił op tym istyczne obrazy porozum ienia się 
narodów  w  przyszłości. T o  też p ro te s t poyzyż- 
szy profesorów  w yw ołał w  Niem czech pew ną 
k o n s te rn a c ją . W iadom em  było, że ja k  wielu 
znakom itych m ężów  w iedzy, OstwaJ 1 znajduje 
się w  cdągłym lich y m  za ta rg u  z o fkyalnym i re­
prezen tan tam i n au k i w  N iem czech, zwłaszcza 
z by łym i swoimi kolegam i. S tanow isko jego 
jest. tam  tak ie  m niej w ięcej, jakiem  bjdo sw e­
go czasu we Lwowie stanow isko ś. p. prof. Źró- 

łow skiego, a  w K rakow ie Lutosław skiego, 
P rofesorow ie n ieraz  już urządzali nagonkę 
przeciw  O stw aldow i, s ta ra jąc  się ośm ieszyć je ­
go p ro p ag an d y  „u top istyczne". O degrały  tu  ro­
lę z pew nością rc żne am bieye osobiste, urażone 
przez O stw alda, ale było także  zapew ne je ­
szcze inne zrodło. Oto O stw ald je s t w raz  ze 
słynnym  biologiem  E aeck lem  filarem  wolno- 
m yślicielskiego Zw iązku M onistów, rep rezen tu ­
jącego w  Niem czech p rąd  k u ltu ra ln y  podobne­
go ch a rak te ru , ja k i m iały we F rancy i przed 
w ielką rew olucyą idee encyklopedystów . D la­
teg o  O stw ald je s t w zupełnej n iełasce zw ła­
szcza w  ko łach  k lerykalnych . J a k  z podanych  
poniżej przedstaw ień  całej sp raw y  w y n ik a , 
praw dopodobnem  jest, że O stw ald, ruchliw y i 
żyw y staruszek , n ieco się zagalopow ał w  swych 
w ynurzeniach, jak iś  dziennikarz podchw ycił to 
i podał jak o  „k aw ał"  do publicznej -wiadomo­
ści, a  przeciw nicy O stw alda skorzystali skw a­
pliw ie z te j sposobności, ab y  fa k t w ydąć i po­
dać w  podejrzenie aż n aw et -niemiecki patryo- 
tyzm  O stw alda, człow ieka, k tó ry  dla prestiżu 
naukow ego Niemiec zrobił bogdaj ty le , ile Hin- 
denburg  d la ich p restiżu  w ojennego. Dość po­
wiedzieć, że „R eichspost" i „L eipziger N. Nach- 
n ch ten "  n aw et cieszą się z ośw iadczenia sena­
tu  jak o  „czynu pa tryo tycznego" i niepotrzebnie 
p rzesadzają  znaczenie postępku  O stw alda, p i­
sząc, że „psuje on k o ła  niem ieckich dyplom a­
tów  i swymi fan tastycznym i p lanam i budzi n ie ­
ufność n eu tra ln y ch  państw  do N iem iec".

Oto ja k  lipsk i p rofesor ta jn y  ra d c a  kościel­
n y  R end to rff w  „LcipzigeT K irch en b la tt"  przed- 
s taw ia  postępek  O stw alda:

„W  osta tn ich  dniach październ ika  baw ił Ost­
wald w Sztokholm ie, ab y  ja k o  „ in te lek tualny  
ochotnik w ojenny", ale z „półoficyalnym , dyplo­
m atycznym  m andatem " —  ta k  tw ierdził do ­
tychczas bezkarn ie  —  inform ow ać w ykszta łco­
ne k o la  Szwecyi o zam iarach N iem iec w obec­
nej wojnie. Mówił, że w ojna, k tó rą  N iem ej 
podjęły , je s t „w ojną o rg an izacy jn ą" , m ająca 
uporządkow ać k a r tę  E u ro p y  i stosunk i n a ro ­
dów  k u  ogólnem u zadow oleniu; w  środku  b ę ­
dzie istn ia ł zw iązek środkow oeuropejski, jako 
w ładza cen tralna, n a  nim  o p arty  będzie zw ią­
zek państw  ba łtyck ich , m ający  obejm ow ać ta k ­
że F in landyę i P o lskę, zw iązek, w którym  
Szw ecya o trzym a hegem onię n a  w zór P rus, je ­
żeli podczas wojny pokaże, że „do rosła  do sy ­
tu ac ja " . N a py tan ie , co m yśli o w zrastającem  
od początku  w ojny  znaczeniu kościo ła  w  Niem ­
czech, odpow iedział O stw ald: „ J e s t  to  objaw 
uboczny, k tó rego  nie można un iknąć; tak i stan. 
ja k  obecny s tan  w ojenny, budzi in s ty n k ty  a ta ­
w istyczne". D odał p rzy tein  uw agę szydercza 
o częstem  pow oływ aniu się przez cesarza w  je ­
go przem ow ach na  P an a  Boga, a  o jednorazo- 
wem ty lko  pow ołaniu się n a  Niego p rzez sztab 
generalny. N a p y tan ie , czy to  się s ta ło  roz­
m yślnie, odpow iedział’ „Nie w iem  n a  pewne, 
ale praw ie wierzę, że tak . M usimy zresz tą  być 
uzbrojeni przeciw  reakcy i k u ltu ra ln e j, k tó ra  
niechybnie n a s tąp i po tak im  w ysiłku, musimy 
podpierać plecam i wóz, ab y  się nie stoczyć w' 
ty ł i w dół". N a p y tan ie  zdziw ionego słucha­
cza, ja k i cel m a w  tak im  razie  w izy ta  O stw al­
da  w  Szwecyi, odpow iedział dum nie: „P racę  
ku ltu ra ln ą!"

R ad ca  R endtorff, chcąc jeszcze bardziej 
kom prom itow ać O stw alda, pow iada, że jest 

on R osyaninem  i że dopiero w  r. 1887 rozpoczy­
nając w  L ipsku k a ry e rę  profesorską, zosta ł n ie­
mieckim poddanym . W  rzeczyw istości łednak 
O stw ald je s t N iem cem , urodzonym  jako  p o d d a­
ny rosy jsk i.

O stw ald nie pozostał senatow i lipskiem u 
dłużnym  odpowiedzi, w  k tó re j zresztą ogran i­
czył się do sp rostow ania fak tów . Podczas po 
by tu  w Szw ecyi w  październ iku  b. r. n ig d y  nic 
w ystęp o wał publicznie i nie w yg łaszał w y k ła­
dów, te  zaś enuncyacye, do k tó ry ch  może się 
odnosić ośw iadczenie senatu , poczynił w  p ry ­
w atn e j rozm ow ie z pew nym  dziennikarzem  
szw edzkim  bez św iadków . M iędzy innemi za­
p y ta ł go dziennikarz: ..Ruch re lig ijn y  w ydaie

się w  N iem czech szczególnie silnym., gdyż n a ­
w et urzędow e kom un ik a ty  m ają re lig ijny  cha­
ra k te r" . N a to  O stw ald, ja k  sam  pisze, odpo­
w iedział: „M iesza p a n  osobiste  ośw iadczenia 
cesarza z ofieyalnym i kom unikatam i. W  tych  
ostatn ich , o ile wiem, ty lko  raz  by ła  m ow a o 
„pom ocy bosk ie j". W szystk ie  inne zaw ierają 
ty lk o  rzeczow e doniesienia. W  ośw iadczeniach 
cesarza natom iast, ja k  zawsze, w ystępu je  p ier­
w iastek  relig ijny  i jego stosunek  do Boga sil­
nie n a  pierw szy p lan". Z resztą  przypuszcza 
O stw ald, że po wojnie sen a t pożałuje sw ego 
k roku . P rzed  w ydaniem  ośw iadczenia senat 
w ystosow ał był do O stw alda urzędow e w ezw a­
nie, ab y  się w ytłóm aczył. N a to odpow iedział 
on pisem nie, że jego zdaniem  rek to r powinien 
mieć w  tern in teres, żeby akadem icka sw oboda 
b y ła  zachow ana, i dlatego on, O stw ald, uchyla  
się od poddaw ania  swoich opinij pod cenzurę, 
chętnie jed n ak  k tó rem u  z kolegów  w dom u w y- 
łuszczy fak ty czn y  s tan  rzeczy. O trzym aw szy 
tę  odpowiedź, senat lipski w ydał zacytow ano 
n a  w stępie oświadczenie.

E r i I M  polscy 0  Czetftscik
Kolonia polska w Unnoście. „Kronika polska" 

„Nar. Listów" donosi:
Jak  wiadomo, po całych Czechach zamieszkali 

Polacy z Galicy i,, którzy przed burzą wojenni) szu­
kają tymczasowego miejsca pobytu. I w mieście 
Unhoscic znalazła się pokaźna ilość Polaków, po­
chodzącymi przeważnie z Tarnowa, Musimy przy­
znać, że tutejsi zacni obywatele starają się ile mo­
żności ułatwić i uprzyjemnić nam przymusowy po­
byt. W tym celu zawiązał się Komitet czesko-pol- 
ski celem niesienia pomocy i porady Polakom. Do 
członków tego komitetu najbardziej czynnych i 
pod każdym względem idących nam na rękę na­
leży zaliczyć przedewszystkiem pp. Emanuela Ur­
bana, zastępcę burmistrza, radnych dra Karasa i 
Józefa Sewćika i sekretarza gminy Hochmana.

Dnia 19 grudnia b. r. odbył się staraniem Komi­
tetu wieczór towarzyski czesko-poiski. W pro­
gram wieczorku wchodziły: śpiew chóru męskiego 
pod batutą p. Urbana; gra na fortepianie pani Dro­
zdowskiej z Tarnowa, deklamacya p. Walawen- 
drówny z Tarnowa, śpiew p. Jiranka, oraz dekla­
macya czeska p. Balcara. Długotrwałe oklaski 
zgromadzonych po każdym punkcie programu, 
były dowodem pięknego ich w ykonania Jako gc 
ście wieczorku wzięły udział wszystkie rodźmy 
polskie tu przebywające, jakoteż cała tutejsza in- 
teligencya czeska. Wśród serdecznej pogawędki 
obie strony miały sposobność bliższego poznania 
się, co byio głównym celem inieyalorów wieczor­
ku. Na zakończenie przemówili serdecznie przed­
stawiciel Polaków i przedstawiciel Czechów, da­
jąc wyraz powszechnej radości z nawiązania bliż­
szych stosunków między bratnimi narodami.

Polska szkoła w Hranicach. Piszą nam: Dzięki 
uprzejmości p. Emila Wy eh o di la, c, k. starosty, 
Józefa Kramolisza, inspektora szkolnego, Lu­
dwika Popa, burmistrza i Ilapały, nauczyciela, po­
wstała w Hranicach polska szkoła, do której zapi­
sało się 120 dzieci. Szkoła polska rozwija się bar­
dzo pomyślnie i dlatego poczuwamy się do miłe­
go obowiązku wyrazić wszystkim, jakoteż i całe­
mu obywatelstwu miasta Branic naszą wdzięcz­
ność i staropolskie „Bóg zapiać" za ich przychyl­
ne i braterskie stanowisko wobec polskich wy­
chodźców.

Księża czescy ks Glabuma i Bem odprawiają 
nabożeństwo dla, dzieci polskich. Kierownikiem 
szkoły jest p. Michał Sobolewski, kier. szkoły z 
Dciati na.

W Litomyślu przebywa kilkanaście rodzin in- 
teligencyi polskiej, nadto kilkaset osób, rozrzuco­
nych po wioskach okolicznych. Czesi na ogół w 
tych okolicach traktują Polaków nieźle. Na dzień 
wigilijny przyjechali do Litomyśla dwaj księża, 
ks. prof. dr Kaczmarczyk i ks. Al. Obrubański. Po 
mszy i kazaniu rozdzielili między ludem opłatki, 
śpiewniki, broszury i książeczki.

W miejscowości Zamrsk, 10 kim. od Chocenia, 
rozlokowano 73 osoby, ewakuowanych z Galicyi. 
Losem ich zajął się proboszcz ks. dr Wacław 
flavrda. Na święta przybył do Zamrsku ks. Ju ­
liusz Małysiak z Chocenia, przywożąc opłatki. Na 
pasterce odprawionej przez ks. Małysiaka, wygło­
sił kazanie ks. Havrda.

' f t O W A  R E F O R M A !

Dpłi,&) ®ojP m liczbę tpfizfo.
Już w dawnych czasach zauważyli sumienni ba­

dacze zjawisk społecznych, że liczba urodzin wzra­
sta bardzo po wielkich wojnach; uczeni z czasów 
wojny trzydziestoletniej przypisywali ten fak t dzia­
łaniu cudu, zsyłanego przez Boga w Jego wielkiej 
dobroci i tej błogosławionej sile natury, k tóra isto­
cie ludzkiej wtedy idzie z pomocą, gdy ona jej naj­
bardziej potrzebuje. Nowożytna ekonomia społe­
czna, k tóra zrobiła to samo spostrzeżenie, zdołała je 
wytłumaczyć głębszemi przyczynami opartemi na 
znajomości praw biologicznych. W ysokość liczby 
urodzeń tłomaczy p. p. H. F e 1 i n g  e r w sw oim 
poglądzie na te zjawiska przesłankami, opartemi 
na dostosywaniu się człowieka do czasowych i 
miejscowych warunków życiowych.

Cyfra urodzin jest w krajach gęsto zaludnionych 
mniejszą, niż wśród ludów mniej gęsto osiadłych; 
oodobnie w krajach, gdzie życie ludzkie nie jest 
'.byt cenione, liczba urodzin idzie w górę. Ponie­
waż wojna sprowadza wśród wszystkich prawie lu- 
iów spadek wartości życia ludzkiego, konsekwen- 
eyą jej przeto jest tendeneya do utrzym ania jak 
największej liczby urodzin. Tendencyę tę spro­
wadza przedewszystkiem fakt, że wiele rodzin o 
niewielkiej liczbie dzieci, a więc rodzin o najsłab- 
zej zdolności rozmnażania się, wymiera podczas 

wojny. W śród rodzin o większej liczbie dzieci jest 
prawdopodobieństwo wyginięcia wszystkich jej mę­
skich członków podczas wojny bardzo małe, bo 
wśród synów zachodzą zazwyczaj tak  wielkie ró- 
;nice wieku, iż nie wszyscy są równocześnie obc 
wiązani do służby wojskowej, tak, że w rodzinie’ 
takiej, posiadającej właśnie największą zdolność 
rozmnażania się, pozostaje jeszcze znaczna liczba 
aotomków. W ojna sprowadza przeto pewnego ro- 
Izaju dobór naturalny, powodujący zachowanie się 
odzir o większej liczbie dzieci, o największej zdol 
mści rozmnażania się, sprowadza zatem naturalne 
nowiększenie się liczby urodzin. Do takiego dobo 
u naturalnego odnoszą także wielką płodność u 

ludów, u których wojny i waśnie trw ają prawie 
bez przerwy; taką na przykład znaczną płodnością 
idznaczają się pierwsze generacye murzynów, prze­

siedlone do północnej Ameryki iako niewolnicy.

Podolu ta było u Indyan. zamieszkałych na p*łu 
dniowym zachodzie Stanów Zjednoczonych, którzy 
byli bardzo wojowniczego usposobienia. .

Momentem, który przychodzi z pomocą w mno­
żeniu się ilości narodzin po wojnie, jest osłabienie 
gospodarczej walki konkurencyjnej przez zmniej 
szenie się zdolnych do konkurencyi elementów. 
Zwycięska wojna sprowadza gospodarczy rozkwit 
narodu, który to rozkwit pociąga za sobą i pło­
dność. Często występująca podczas wojny i po 
wojnie drożyzna i pogorszenie pożywienia przy­
czynia się do doboru naturalnego w ten sposób, że 
słabsze jednostki podlegają znacznie większej 
śmiertelności, niż jednostki silne. Tak więc pozo­
stają głównie przy życiu ludzie silni, którzy są ró­
wnocześnie znacznie zdolniejszymi do rozmnażania 
się.

Niekorzystnemi dla liczby urodzin po wojnie są: 
jeszcze większa przewaga liczebna kobiet, skutkiem 
której znaczny procent zdolnych do małżeństwa 
kobiet pozostaje staremi pannami, daiej fakt, że fi­
zycznie słabsi mężczyźni pozostają przy życiu wszy­
scy, albo w niezbyt zmniejszonej liczbie, podczas 
gdy sihii po części giną. W odniesieniu do tego 
należy jednak zaznaczyć, że jest rzeczą wątpliwą, 
czy silna konstytucya fizyczna i wielka zdolność 
rozpłodowa idą ze sobą w parze.

W  pierw szych la tach  po oblężeniu P aryża , w 
zimie z roku  1870 na  1871, bo tan icy  fran cu sc j 
stw ierdzili, że św iat roślinny w okolicy  stolicy 
•zmienił się nadzw yczajnie. P anu jące  rośliny  zo­
s ta ły  bądź zupełnie w yparte , bądź ograniczone 
te ry to ry a ln ie  p rzez now ą florę, k tó re j do tąd  
nie było pod Paryżem  O gółem  obliczono, ze 
przybyło  pod P aryż  około 300 now ych roślin 
inw azyjnych.

Ten p rzyk ład , naukow o stw ierdzony, św iad­
czy, że w ojna w yw ołuje zm iany n aw et w  roz­
m ieszczeniu fiory. Jeżeli ta k  było w roku  1870 
podczas wojny francusko-niem ieckiej, k tó ra  to­
czyła się na  m alej stosunkow o przestrzen i F ra n ­
cyi, to  w ojna obecna, k tó ra  objęła ogrom ne prze­
strzenie k ra jów  i rzuciła n a  fro n t bojow y ludzi 
z w szystkich  części św iata, m usi w rozm ieszcze­
niu flory w yw ołać jeszcze w iększe zm iany. J a ­
k ie  rośliny przybędą z taboram i rosyjskim i do 
Polski, do P ru s  w schodnich, lub n a  W ęgry? 
Ja k ie  nasiona przyniesie H indus, albo K an ad y j­
czyk , albo A ustra lczyk? A Senegalczyk  z A fry­
k i może być  tak że  luznosicielem  now ej rośliny 
we F rancy i, ja k  W ęgier ze swoim taborem  mógł 
przyw ieść nasiona do K rólestw a Polskiego. Tę 
florę w ojenną będą zapew ne badać  uczeni, gdy  
wreszcie n astąp i spokój.

Ciężko ucierpiało  sku tk iem  obecnej w ojny 
p tac tw o  w ędrow ne, zw łaszcza w odne. J a k  w ia­
dom o, n a  północy już ku  końcow i lipea i z po­
czątkiem  sierpnia  o d la tu ją  ku  południow i prze­
dnie  straże  p tac tw a  w ędrow nego z przestrzen i 
pom iędzy F in lan ay ą  a pom iędzy W ołgą i p rze­
byw ają  przez gran icę pom iędzy w sehodniem i 
Prusam i a państw em  rosyjskiern. T u  przednie 
straże za trzym ują  się i czekają  n a  głów ne m a­
sy w ędrow ne. T a  d ro g a  pochodu w skazana je s t 
przez w łaściw ości te ren u  pom iędzy Niemnem, 
W isłą i morzem E ałfyckiem , gdzie je s t  m nó­
stwo jezior i bagien, dających żerow isko prze­
lo tnem u p tac tw u  wodnem u i błotnem u.

T ego ro k u  w porze w ym ienionej już w rzała  
w ojna n ad  ciclienii jezioram i m azurskiem i, w 
centrum  terenu  pom iędzy Niem nem  a  W isłą, do­
k ąd  głów nie d ąży  w ędrow ne p tac tw o . Niem iec­
k ie i rosy jsk ie  linie bojow e falow ały  tu ta j tam  
i napow rót, aż w reszcie rozeg ra ły  się w ielkie 
b itw y  pod Tannenbergiem  i E łkiem . W ędrow na 
fa la  p tac tw a , w ystraszo n a  strasznym  zgiełkiem  
w ojennym , m usiała szukać innych miejsc dla 
w vnoczynku i innych dróg. w iodących na  połu­
dnie.

Am tany  te  zauw ażono dokładnie w Szw ajca- 
ryi. W  ła ta c h  norm alnych ptactw o ciągnie 3 
drogam i z legow isk w ypoczynkow ych. Jed n a  
d ro g a  w iedzie w zdłuż niem ieckich w ybrzeży 
m orskich do tlo lan d y i, a stąd  w zdłuż brzegów  
A tlan ty k u  do A fryki północnej. —  Drugi szlak  
przecina Niem cy, wio-dąc do średniego biegu 
Renu, stąd  w górę rzeki do Szw ajcaryi, a  n a ­
stępn ie  p rzez jezioro G enew skie i dolinę R oda­
nu nad  w ybrzeża m orza Śródziem nego. T rze­
c ia  dTOga idzie z P rus w schodnich wzdłuż W isły 
do K arp a t,, a  następn ie  wzdłuż Cisy do  doliny 
D unaju , nad  morze Czarne i do Azyi m ałoi.

Tego roku , ja k  się zdaje , droga wzdłuż W i­
sły  zo sta ła  d la  p tac tw a  w ędruw nego n ie jako  -za­
g rodzona sku tk iem  w ojny, rów nie ja k  droga 
p rzez H olandyę s ta ła  eię niem ożliw ą przez w ojnę 
we F łandry i. Nie m am y jeszcze dokładnych  da­
nych, ja k  p tactw o, przyzw yczajone do  tych 
dróg, zachow ało się, na trafiw szy  n a  zgiełk  wo­
jenny , ale stw ierdzono j iż, że d ro g a  środkow a, 
w iodąca p rzez  N iem cy do Renu, by ła  tego  roku 
przepełniona w ędrow nem  p tactw em , k tó re  z ja­
wiło się w  m iejscow ościach, w  k tó ry ch  d o tąd  ni­
g d y  go nie w idziano.

M ewy, k tó re  do jez io ra  Z urychskiego przy­
b y w ały  zw ykle dopiero z końcem  października, 
tego ro k u  po jaw iły  się już d n ia  10 sierpnia, a 
w p ierw szych  dniach w rześn ia  zaw itały  m asy 
tego  p tac tw a . Do m iejscow ości szw ajcarskiej 
Seedorf p rzy leciały  dzikie gęsi o m iesiąc w cze­
śniej niż w la tach  norm alnych. N atom iast k ru k i 
z bardzo  odległych okolic ciągnęły n a  te ren  w oj­
ny, w ietrząc obfity  żer w  padlinie.

O czywiście najsiln iej odbił się w pływ  w ojny 
na  zw ierzynie. Z ające, sarny , jelenie, w ypędzo­
ne m aszerującem i kolum nam i, liniam i ty ra lie ­
rów , karab inam i m aszynow ym i i działam i ze 
swoich legow isk, m usiały tu łać  się  bez w ytchn ie­
nia pom iędzy dw om a frontam i i p a d a ły  bądź 
z w yczerpan ia  i g łodu, bądź od kul. —  Całe 
przestrzenie opustoszały . Ludzie uciekli —  zwie­
rzyna w yginęła, o ile nie zdołała  przedrzeć się 
do spokojniejszych m iejsc.

W  czasopiśm ie naukow em  „S cience" podał 
H utchinson szereg  p-zyK ładów , ki-ore n  ykazu ją  
w pływ  w o jny  na  zw ierzynę. D zikie świnta z 
puszcz w  A rdenach  w ypędzone przez w ojsko, 
b łąk a ły  się d ługo  i w reszcie zaw ędrow ały do o- 
kolic przem ysłow ych pom iędzy D unkierka , Ca­
lais i B oulogne. S ta ła  się rzecz n a w e t do tąd  nie­
w yjaśniona. Oto na  linii bojow ej nad. rzeką  
Marne pojaw ił się n aw et niedźw iedź. R yś, zali­
czony do ra sy  w ym arłej, w idziany  b y ł w za­
chodniej p o łac i lasu  A rgońskiego.

N ajgorzej w ychodzą zw ierzę ta  dom ow e w  
czasie pożogi w ojennej. N ieprzyzw yczajone do 
sam oistnego bytu , tu ła jąc  się bezradne, usiłu ją  
o ile m ożność, d-ostać się pom iędzy ludz Jeszcze
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k o t najm ni ;J je s t zaw isły od  ludzi, ale  i on cią­
gnie do nich. Jed en  z żołnierzy niem ieckich do­
nosi w  listach  p o io w y c h ,'' że oddział jego  ma 
k o ta , k tó ry  z lin ią ty ra lie rsk ą  odbyw a już od- 
daw na  w szystk ie  ruchy. Do innego oddziału 
p rzy łączył się cap, k tó ry  często zdradzał s ta ­
now isko swoich panów  i d la tego  o trzym ał na­
zwę szpiega. Znużone i przerażone źreb ięta  i cie­
lę ta  przychodzą do row ów  strzeleck ich  i zacho­
w ują sie spokojnie.

Nc*vy prezydent szw a:carski 
o neutralności Szw ajcary i.

„B ascler N achrieh ten" donoszą: W spółp ra­
cow nik p a r jsk ie g o  „ P e tit  Jo u rn a l"  m iał ro z m o - ' 
wę z now ym  prezyden tem  szw ajcarskim  M ottą, 
k tó ry  ośw iadczył, że Szw ajcarya w dalszym  cią­
gu je s t niezacnw ianie zdecydow aną zachow ać 
najściśle jszą neutralność i nie dopuścić do po­
w stan ia  gdziekolw iek naw et pozorów  stronn i­
czości. „Nic chcem y i nie śm iem y —  m ówit na­
stępn ie  p rezyden t M otta —  być niczem  inni m, 
ja k  ty lk o  —  co trzeba  podkreślić  —  Szwaica- 
ram . i to  jest „edyne stanow isko, jak iego  od 
nas m ożna oczekiw ać i jedyne spraw iedliw e w 
stosunku  do w szystkich. G dyby skądkolw lek  
w kroczył do nas nieprzyjaciel, s tan ie  się odra 
zu nieprzyjacielem  w czystklch  Szw ajcarów , a 
a  mia szw ajcarska natychm iast w stąp i w szeregi 
n ieprzy jació ł n ap astn ika . Spieszę przecież d o  
dać, że w tym  k ierunku nie m am y d o tąd  żad­
nych  obaw ". Co się tyczy k o n trab an d y  w ojen­
nej ośw iadczył p rezyden t, że oczywiście i p rz j 
najlepszej woli trudno  zapobiedz w szystkim  u- 
siłowam oni w  tym  k ierunku ; poczynione je­
dnak zosta ły  w szelkie zarządzenia, aby  Szwaj- 
cary i co do tego nie m ógł do tknąć  żaden za­
rzut.

iilnoźyciele języka.
Z ogromnem zajęciem przeczytałem w „Refor­

mie" rzecz o „Słownictwie wojennem"; cieszyłem 
się twierdzeniem autora, że w dziedzinie OKTeśleń 
wojskowych „słownictwo nasze staropolskie jest 
dość wyrobione i bogate"; a  przytakiwałem mu, 
ile siły, gdy piętnował pisąrzów, którzy „mało 
czerpią z tego skarbca", „posługują się neologi­
zmami, żywcem wziętymi z cudzoziemszczyzny" 
zamiast „słownictwo wojenne współczesne raczej 
oczyścić z tych naleciałości".

Nacieszywszy się onym artykułem, i powitawszy 
go oklaskiem serdecznym, jąłem rozmyślać. Że 
autor ma słuszność w zasadzie, wątpliwości nie 
ulega, czy ma jednak słuszność, podnosząc takie 
oskarżenie dzisiaj? Ks. Adam Czartoryski w swych 
„Myślach o pismach polskich" również stwierdził, 
że „każdy naród znajdzie zawsze w języku swoim 
obfitość słów do wyrażenia myśli swych w tych 
rzeczach, któremi się najwięcej ów naród zajmu­
je: nasz był wojennym, do każdego też szczegółu 
tej sztuki opatrzył się w słowa". To też ks. gene­
rał ziem podolskich nietyliio zżymał się wielce na 
nieuków, co nie rozróżniają p u ł k ó w ,  r o t i  c h o ­
r ą g w i ,  mieszają z sobą o d w ó d ,  p o d j a z d y ,  
w y w i a d y  i p o d s ł u c h y ,  lub zgoła nie wie­
dzą, że o s a d a  twierdzy broni, a z a ł o g a  lad 
w niej utrzymaj‘e — ale w Szkole rycerskiej, k tó­
rą założył i nią kierował, kazał regulaminy woj­
skowe spolszczyć, wyrzucając z nieb wyrazy obce.

Regulaminów tych nie posiadam, a sam wojen­
nego słownictwa polskiego nie znam dostatecznie, 
by w sprawie tej głos zabierać. Mniemam również, 
że dawne wyrazy wojskowe nie wystarczyłyby 
już na określenie pojęć nowych. Z prof. Briikne- 
rem ufam wszakże, że język, jako organizm żywy, 
wypełnia bezustannie te braki, i że obecne czasy 
wojenne pobudziły niezawodnie naszych niestru­
dzonych mnożycieli języka do pracy w ydatną.

Jakoż zauważyłem, że obecnie ukazują się wciąż 
coraz nowe określenia wojskowe o przepysznym, 
rdzennie polskim dźwięku. Przedewszystkiem te­
dy mamy taką  perłę, jak „dekungil" Wprawdzie 
,osłony" lepiej rzecz określają, lecz me brzmią tak 
pięknie. Mamy daiej „szwarmlinję" zachwycają­
cą! Nie zwie się ona oczywiście po polsku „rozw i­
niętym rojem", bo nasz język (z wyjątkiem swej 
biurokratycznej odnogi) nie zwykł tłómaczyć do­
słownie, lecz wynajdywać określenu. wdasne (mo­
że „postępować rozsypką", lub „szykiem rozpró­
szonym"). Mamy, co więcej, wyrażenie tak  wspa­
niale, jak  „służyć p r z y  legionach"! Dawniej ma­
wiano „w ułanach", „w strzelcach" i t. p.: my nie­
mieckie b e i  wprowadziliśmy nieustraszenie na­
w et do Legionów!

Na tem nie koniec. Animusz wojenny podjudził 
kolegę z pewnego pisemka (ciekawego zresztą, 
zwłaszcza na jutro) Jo  utworzenia polskiego wy 
razu: s z a m i i w o ś ć !  Jest to chyba rzucenie ję­
zykowi polskiemu rękawicy walecznie bez . sza- 
mliwie! ź

Celem uregulowania nakładu pro­
simy o wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty. 

Administracya „N. Refonny“ .

A dm in istracya  „N ow ej R eform y" prosi usil­
nie, ab y  przy zm ianie ad resu  podaw ano k  o- 
n i e c z n i e “tak że  m iejscow ość i pocztę, w k tó ­
re j d o tąd  „N ow ą Reform ę" odbierano. N ajdo­
godniejsze zaw iadom ienie o zm ianie ad resu  je s t 
w te j form ie: „N ależy posy łać dziennik  nie
do N., lecz do X .“

Kraków, 31 grudnia.
Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 

dziś o goaz. 2.30 po poi. W razie potrzeby wyda­
my wcześniej nadzwyczajny dodatek.

„Nowa Reiorma" wychodzi dwa razy dziennłe: 
numer poranny o godz. 7.30 rano, popołudniowy 
o godzinie 2.30 po południu.

Rozszerzenie ruchu kolejowego Ograniczenia 
ruchu, wprowadzone dnia 17 grudnia b. r. na Iii 
niach Riżkowice—Kraków i Dziedzice—Wadowice 
i Kalwarya zostały zniesione 

Na linii głównej Wiedeń—Kraków przyjmuje się 
przeto oprócz frachtów wojsaowych i m ateryału sa
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nitarnego także: 1) Do stacyi i na stacyaeh prze 
strzeni Dziedzice i w przejściu przez te stacye — 
artykuły aprowizacyjne, węgle, koks, brykiety, da­
lej buraki, skrawki burakowe, szlam saturacyjny i 
kamienie wapienne do fabrykacyi cukru, 2) na sta­
cyaeh i rio stacyj przestrzeni Chełmek—Zabierzów 
i w przejściu przez tę przestrzeń środki żywności 
wszelkiego rodzaju do Krakowa; węgle i naftę w 
ładunkach wagonowych. Fr/.yjmowanie nafty w 
cj Sternach do Wiednia dworzec północny pozostaje 
n‘ dal zastań owionę. Na przestrzeni Gilnserndorf— 
Marchegg podejmuje się na nowo ruch zupełny. 
Dowóz węgla górnośląskiego przez Bogumin i Dzie­
dzice jest otwarty.

Na zakończenie starego roku odbędą się dzisiaj 
wieczorem solenne nabożeństwa we wszystkich ko­
ściołach krakowskich z wystawieniem Najśw. Sa­
kramentu, kazaniem, procesyą i odśpiewaniem Te 
Deum.

Fwakuacya trwa dalej. Codziennie prawie wie­
czornym pociągiem odjeżdżają grupki ewakuowa­
nych bądź przymusowo, bądź dobrowolnie. Zda­
rzają się wypadki w ostatnich czasach, że ludzie 
biedniejsi, nie mający środków do życia, sami się 
zgłaszają o wolny wyjazd z Krakowa. Onegdaj 
wyjechało z Krakowa kilkanaście rodzin żydow­
skich. którym się środki żywności wyczerpały. O 
be< nie bowiem zaprowinntować sie jest o wiele 
trudniej, niż dawniej.

Aprowizacya Krakowa. Jak  się dowiadujemy, 
kupcy tutejsi, którzy chcą sprowadzać towary a- 
prowizacyjne do Krakowa całymi wagonami, nie 
muszą po pozwolenie zwracać się do wojskowego 
zarządu kolejowego (FelJtransportlcitung), bo prze­
syłki towarów aprowizacyjnyeh w pełnych wago­
nach^ zostały odnośnym okólnikiem władzy kole­
jowej uczwolone i nie wymagają speeyalnych sta­
ra Ihniejszych przesyłek niż cały wagon do 
irakow a obecnie się nie przyjmuje, chyba w ja­

kichś na szczególne uwzględnienie zasługującycli 
okolicznościach. Kupcy krakowscy i podgórscy 
skarżą się bardzo, żo w mieście nigdzie nie można 
iiaby*1 listów p rzew o zo w y ^ nie posiada ich na- 
n e t dyrekeya kolei! Listy te należy bezzwłocznie 
do Krakowa sprowadzić.

Szkoły w Krakowie nie przerwały pracy. Z pra­
wdzie cm uznaniem podnieść należy,- że w tym 
ciężkim czasie wojny i udręczenia grona nauczy­
cielskie w K akowic spełniają w utrudnionych wa­
runkach swoje obowiązki zawodowe. Uznać to na­
leży za dowód rozumnego patryotyzmu, a fakt ten 
podkreślamy jako posiadający znaczenie history­
czne. Historya zapisze, żc w czasie, gdy się ze­
ru ały niemal wszelkie podstawy życia kulturalne­
go w kraju naszym, szkoły nasze u  Krakowie sta- 
y otwoiem i łamiąc wszelkie trudności, przygar­

nęły kilkuset wychowanków, dając im zdrową pra­
cę, naukę i karność. Nie widzimy w Krakowie 
bezczynnych dzieci, bezczynnych młodzieńców zc- 
w, ało i potargało się wiele, ałe stoi szkoła, zada­
tek naszej lepszej przyszłości.

W szczególności odbywa się regularna nauka w 
gimnazyum św, .Anny, św. Jacka  (zakład główny 
i filia), Sobieskiego, gimnazyum realnem, 1-szej 
szkole realia j, częściowo akademii handlowej i obu ’ 
gi nnazyach żeńskich. Czynnych jest także kilka 
szkol ludowych. Liczba młodzieży w wieku szkol­
nym, pobierającej obecnie w Krakowie regularną 
naukę, yynosi około trzech tysięcy wychowanków. 
A młodzież ta  marniałaby wprost bez szkoły.

Że się to nie dzieje, to w znacznej mierzo ró- 
w nież zasługą pp dyrektorów: radcy Sołtysika, Be­
dnarskiego i Zawilińfckiego. Usilnym zabiegom 
radcy '.ołtysika powiodło się pozyskanie stosowne- 
go pomieszczenia szkół Jest bowiem rzeczą wia­
domą, że wszystkie budynki szkolne w Krakowie 
zostały zajete na szpitale wojskowe, nauka musi się 
przeto odbywać niejako „kątem" w budynkach 
wynajętych lub innych zakładach, jak n. j . Colle­
gium medicum, odstąpionem przez senat akademi­
cki. Budynki te nie odpowiadają wprawdzie po­
trzebom szkoły średniej, nauka cierpi z tego powo­
du pod wielu względami, dobrze jednak jest, że 
pizeeież mamy tę szkołę i że młodzież nasza nie 
jest w tym ezas:e bezczynną,

Największą liczbę uczniów ma gimnazyum RI im. 
Sobieskiego, w zakładzie tym, podobnie jak w gim­
nazyum św. Inny, wprowadzono też jako wojen­
ną nowość lekcye, trwające 45, albo nawet 40 mi 
nut, tak, że w 4 godzinach odbywa się normalnie 
5 lekcyj.

Życzymy szkole naszej rychłego powrotu do sto­
sunków normalnych, a  cieszymy Eję szczerze, że
jes i pracuje jak  może najlepiej.

W końcu nadmieniamy również z wielkiem u- 
znaniem, że wogóle szkolnictwo nasze z prawdzi­
wym zapałem spełnia swą misyę także na obczy­
źnie. W Wiedniu, Pradze, Bei-nie, Przyrowie, Bia­
łej i t. d. czynne są szkol]' polskie, a nauki udzie­
lają nauczyciele Polacy, których wypadki zmusiły 
do opuszczenia stron rodzinnych. Ta praca — jest 
naszą chlubą wobec obcych.

Rada szkoma okręgowa zamiejska po parutygo- 
dniowej przerwie zarządziła dalsze prowadzenie na­
uki we wszystkich szkołach ludowych z wyjątkiem 
tych miejscowości, w których władze wojskowe 
przeprowadziły ewakuaoyę. Odnośne wezwania 
dla nauczycieli, mające stanowić podstawę do uzy­
skania legitymacyi na przejazd, w y d a je  biuro c. k. 
R adj szkolnej okręgowej (gmach Starostwa).

„Krzyże waleczności dla I Legionu". Brukowe 
pisemko krakowskie, polujące na sensacyę, za­
mieściło onegdaj wiadomość, że minister wojny na 
prośbę komendanta Legionów miał zgodzić się na 
udzielenie pierwszemu Legionowi tysiąca krzyżów 
waleczności. Opisało oczywiście obszemie, jak ten 
medal wygląda, dodając, że komendantowi Legio­
nu nadano order „Yirtuti militari“. W odniesie­
niu do tej wiadomości rozesłało c. k. Biuro Kore 
spondencyjne następujące doniesienie wojennej 
kwatery prasowej:

„Doniesienie krakowskiego dziennika o krzyżach 
waleczność dla Legionu pozbawione jest podstawy. 
Legiony polskie w całości złożyły przysięgę po­
spolitego ruszenia i dlatego w- każdym kierunku, 
a więc i co do dekoracji, traktowane są tak, jak 
inni członkowie siły zbrojnej. Utworzenie i nada­
nie speeyalnych dekoracyj dla polskich Legionów 
nie jest zamierzone."

Sprostowanio to powinno wpłynąć na redakoyę 
owego pisemna, by więcej nie robiło „sensacyi", 
w które w jakibądź sposób byłyby wplątane Le­
giony.

Po bilety na poranek muzyczny zgłasza się b a r­
dzo licznie publiczność do księgarni p. Piwarskiego 
i Sp. (ul. św. Jana). Niewątpliwą atrakeyą, j est

w

mi, odbywała się także wczoraj. W dniu wczoraj­
szym komisya ukończyła swoje czynności. Około 
70% uznano za zdolnych do noszenia broni.

Z listy strat Nr. 86. Ostatnio pojawiła się z dru­
ku lista strat, nosząca numer 86. W liście tej, wy­
liczającej zabitych i rannych, oraz wziętych do 
niewoli oficerów, znajdujemy jedno nazwisko pol­
skie. Józef Bogdani, porucznik 76 p. p., 13 komp., 
ranny.

W sprostowaniach i uzupełnieniach listy strat 
Nr. 85 znajdujemy również jedno nazwisko pol­
skie. Mianowicie: Julian Kosirzewski, kadet re­
zerwowy 20 p, p. zabity.

Praca dla szewców galicyjskich. Lwowska Izba 
handlowa i przemysłowa podaje do wiadomości sfer 
interesowanych, że dostawca obuwia wojskowego, 
Nestor Zgóralski ze Lwowa, obecnie w Bernie, Neu- 
gasse 93, oraz mechaniczna fabryka obuwia D. Ja- 
nowitz w Piiźnic poszukują szewców do roboty.

z ®  ś w ia ta .

bowiem udział p . N i n y  D o l i ń s k i e j ,  k tóra ,, 
odpowiednich kostyumaeh wykona szereg tańców 
starofrancuskich i odtańczy w alca Straussowskie- 
go. Poranek odbędzie się w niedzielę o godz. 11 
w sali Kino „Nowości". Wstęp 60 bal.

Dodatkowa stawka pospolitaków, którzy w po- 
nrzednich terminach się nie stawił’ przed komjsya-

Rusiio-polski sąd. W Czeskicłi Budziejowicach 
funkeyonuje trybunał z sześciu sędziów, złożony 
wyłącznic z polskich i ruskich sędziów, kótrzy 
przyjechali z Galicyi. Stają przed nim Rusini i 
Polacy oskarżeni o czyny, popełnione jeszcze przed 
opuszczeniem Galicyi.

Ofiara poświęcenia. W Budapeszcie umarła na 
zakażenie krwi hrabina Magdalena Iłunyadowa, sa- 
nitaryuszka w jednym z tamtejszych szpitali woj­
skowych. -Choroby nabawiła się przy pielęgnowa­
niu chorych. Mąż jej służy przy wojsku.

Mąż czterech żon. Ciekawą nawet obecnie, .acz­
kolwiek nic prawie z wojną nie mającą wspólnego 
spiawę rozpatrywał w tych dniach najwyższy try­
bunał wiedeński. Poddany węgieraki J. Schnitzer 
ożenił się ni mniej ni więcej tylko z czterema żo­
nami i został z tego powodu oskarżony o biga­
mię i oszustwo. Po raz pierwszy ożenił się w A- 
meryce z pewną literatką, którą Opuścił po ki ku- 
dniowem zaledwie pożyciu małżeńskiem, zabiera­
jąc ze sobą „na pamiątkę" całe jej wiano w kwo­
cie 15.000 koron. Drugie małżeństwo Schnitzer za­
warł w Anglii, a swoją drugą żonę Angielkę opu­
ścił również, gdy tylko dostał do rąk jej mają 
tek — 5.000 dolarów. Po raz trzeci i czwarty o- 
żenił się już w ojczyźnie, na Węgrzech — i znikł 
b< z śladu, opuściwszy czwartą żonę. Wszystkie 
cztery opuszczone żony żyją. Ostatnia z nich z rzę­
du, urodzona Polil, nie bacząc na niemożność od­
szukania hultaja, podała do sądu prośbę o unie 
ważnienie małżeństwa. Trybunał, rozpatrzywszy 
jej prośbę i dowody, uznał za nieważne to małżeń­
stwo z człowiekiem, który — jak się okazało w 
toku rozprawy sądowej — był jeszcze poprzednio 
karany za bigamię l% rocznem więzieniem, a obe­
cnie odszukać go nie można. Prawdopodobnie więc 
p. Schnitzer miał nawet więcej, nż 4 żony, a obe­
cnie cieszy się bezkarnością.

Tegoroczny urodzaj wina w Austro-Węgrzech, 
jak oblicza na podstawie poszczególnych sprawo­
zdań „W. Alg. Ztg.“, był wcale dobry, całkowity 
zbiór przyniósł 4,018.496 hektolitrów. Jakość wi­
na tegorocznego równie jest zadowainiająea. Zwła­
szcza dobrze wypadł urodzaj win tokajskich, otrzy­
mywanych, jak wiadomo, z winnic, rosnących na 
stokach części gór Hegyalla w komitacie Zemplen, 
w którym tak uporczywe obecnie toczą się walki.

Zapadnięcie się ziemi koio Rzymu. Z Valmonto- 
ne donoszą: Z powodu silnych deszczów zapadła 
się tu ziemia, skutkiem czego zawaliło się pięć do­
mów Wydobyto czterech zabitych i dwunastu ran­
nych. Obawiają się, że pod gruzami znajduje się 
jeszcze około dwudziestu osób. Z Rzymu przyoył 
pociąg ratunkowy.

Francuski dar narodowy dla królowej belgijskiej. 
„Tcmps" donosi, że po wojnie zostanie wdrożoną 
ludowa subskrybeya z najmniejszą kwotą piętiu 
eentimów, a największą w wysokości jednego fran­
ka, aby królowej belgijskiej ofiarować jakiś arty­
styczny przedmiot jako dar narodowy. We Francyi 
myślą również o podarunku dla księżnej luksem­
burskiej.

Dlaczego walczą francuscy socyaliści? Francuska 
partya socjalistyczna uzasadnia w w y d a n e j  nieda­
wno proklamacyi swe stanowisko wobec woj.iy. 
Walczymy — głosi icli proklamacya. — po to, aby 
zaanektowane przed 44 laty wbrew naszej woli pro- 
wineye mogły do Francyi powrócić.

Pół miliona rannych żołnierzy francuskich. Dy­
rektor francuskiej centrali sanitarnej złożył pod­
czas ostatniego posiedzenia parlamentarnej komisyi 
wojennej krótkie sprawozdanie z czynnośi i. Ze 
sprawozdania tego wynika, żo między 15 września 
a 30 listopada leczyło się w szpitalach francuskich 
489,735 rannych. Ranni ci umieszczeni byli w 3968 
szpitalach.

Francya odwołuje spahisów z frontu bojowego.
Ja k  donosi wychodzący w Lyonie dziennik „Le 
Progress", naczelna komenda wojskowa francuska 
zarządziła ouwołanie z frontu bojowego słynnych 
„spahisów" — strzelców marokańskich, ponieważ 
okazali się niezdatnymi do walki pozycyjnej i w 
okopach. Dziennik dodaje, że niema tu mowy a 
definitywnem wykluczeniu ich z armii; wdadze woj­
skowe czekają tylko na sposobność, aby mogły 
bardziej odpowiednio zużytkować wojenne zdolno­
ści spaiiisów. Komentarz ten jest wymowny, choć 
niewiarogodny. Zdaje się, że rzeczywiście idzie 
tu  o usunięcie zupełne marokańskich spahisów z 
walczącej armii francuskiej, albowiem po pierwsze 
wskutek zimy są oni nie bardzo do walki zdolni, 
a po drugie po wybuchu „wojny świętej" i po­
wstaniu w Maroku stali się też politycznie „nie­
pewni". Jest to wiadomość bardzo ważna; gdy i 
innych kolorowych żołnierzy Francuzom wypadnie 
odwołać, to armia francuska znacznie zostanie o- 
słabioną.

Oryginalna demonstracya kobiet, jak donosi 
„Corriere della Sera", odbyła się w tych dniach 
w maloazyatyekiem mieście Erzerumie. I zaiste by­
ła to demonstracya jeszcze chyba do tej pory na 
całym świecie niebywała i nie dająca się zresztą 
pomyśleć gdzieindziej, poza społeczeństwem muzuł- 
mańskiem. Mianowicie Turczynki w tem mieście, 
oburzone ciągiem wzrastaniem cen na środki ży­
wności i przedmioty codziennego użytku, zgroma­
dziły się tłumnie na bazarze i rozpoczęły bombar­
dować kamieniami sklepy. W ystąpiły naturalnie 
straże wojbkowe, aby je rozpędzić. Gdy straże się 
zbliżyły, nagle, na dany znak przywódczyń, demon­
stracya zmieniła charakter. Wszystkie kobiety od­
rzuciły zawoje, kryjące im twarze, a  zaczęły zrzu­
cać i dalsze szaty. Podług zaś praw Koranu ża­
dnemu prawowiernemu mahometaninowi nie wolno 
patrzeć się na twarz ani na ciało kobiety; musi 
on natychmiast zakryć oczy i oddalić się. Straże, 
składające się z mahometan, nie mogły również, 
oczywiście nie być posłuszne prawom koranu. De­
monstrujące niewiasty dobiły się tego, że delega- 
cya ich została przyjęta przez walego. który speł­

nił jej żądanie. Naturalnie, europejskim paniom 
polecić tego rodzaju demonstracyi nie można, na­
sze straże bowiem nie 6ą tak  — bojaźliwe.

Zmarli.
Tymoteusz S z o ł a j s k  i, em. pułkownik, zmarł 

w Wiedniu.

Na gwiazdkę dla ewakuowanych dzieci 
złożyli w Adminislracyi „Nowej Reformy":

M. B. 3 K, Maryla 1 K, Gecick 1 K, Dziadzio i  K, 
Fanni Berger 2 K.

Na fundusz dla wdów i sieroi po poległych
ztożył w admistracyi „Nowej Reformy": 

Izydor Liiwinowiez 5 K. “
Na gwiazdkę dla Legionistów

złożyli w Administracyi „Nowej Reformy": 
Maryla Miehoniówna 10 K, H. Józef Fałat 20 K, 

Ludwik Jurczyk 5 K, Ilelena Siemaszkówna 5 K, 
jako czysty dochód z przedstawienia amatorskie­
go, urządzonego przez dzieci polskie w Celkowi- 
each (Czechy).

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Czwartek 31 grudnia. „Debiut mojej siostry", 
żart karnawałowy Kratza.

Piątek 1 stycznia: po południu: „Książę Józef"; 
wieczór: „Droga do piekła1.

Sobota 2 stycznia: „Rozwiedźmy się", komeclya 
W. Sardou.

m\ rami os
Zniszczenie w Łazanach.

P. Zdzisław D u n i n - B r z e z i ń s k  i, właści­
ciel Lazan, przysłał nam następujący opis gospo­
darki rosyjskich żołnierzy w Łazanach:

„Po odejściu Moskali zastałem w następującym: 
stanie majątek Łazany, oddalony o 7 kim. od Wie­
liczki wr stronę GdowTa. oziminy i pastwiska sztu­
czne zajeżdżone i poniszczone, wszędzie po polach 
doły strzeleckie, w sadzie kilkunastoletnim część 
drzewek wyłaniana, część obgryziona z kory przez 
konie, wszędzie w ogrodzie doły strzeleckie, z tra­
wników i krzewów ani śladu. W domu mieszkal­
nym wszystko doszczętnie zrabowane, cokolwiek 
miało najmniejszą wartość zniknęło, pozostały 
tylko: po jednym fotelu ze zdartą materyą, kre­
dens, który się nie dal porąbać, biuro bez szu­
flad, biblioteka, z której wszystkie książki wyrzu­
cono, szukając za pienjądzmi; ocalał bilard, na 
którym oficerowie grali, fortepian,' na którym zna­
lazłem otwarte nuty. Resztę mebli, jakoteż wszy­
stkie oszalowania budynków, parkan 1000-metro- 
wy z desek, dyszle od maszyn, słupy ud przewo­
dów elektrycznych, wogóle wszystko, co drewnia­
ne, użyto na opał. Zos.ały tylko dachy, których 
rozebranie przedstawiało większe trudności. Ma­
szyny gospodarcze, wiązałki, żniwiarki, moto­
ry — potłuczone; z młyna znikły wszystkie pasy, 
gazy jedwabne podziurawione, w centrali elek­
trycznej rozdzielnica i dynamo uszkodzone, aku­
mulatory potłuczone, z maszyny parowej mano­
metry i wszystkie części mosiężne zabrane.

Zabrano też trzy nowe powozy, wszystkie u- 
przęże i rzemienie i wozy, a także pozostałą resztę 
mego inwentarza żywego: 18 sztuk bydła i 5 ko­
ni. Z istot żyjących zostały na dziedzińcu tylko 
dwa psy. Szkoda, jaką poniosłem, przenosi 130 
tysięcy koron. Część srebra i porcelany była do­
brze ukryta w piwnicy i zakopana. Tej piwnicy 
Rosyanic nie znaleźli, dopiero jednak kobieta miej­
scowa pokazała tę piwnicę i ukryte srebro. Kasę 
wertheimowską wyniesiono na pole i rozbito. Nie­
stety, przepadły przy tej sposobności wszystkie 
papiery moje rodzinne, zabianc przez Rosyan. — 
Zniszczenie to przypisuję tej okoliczności, że wło­
ścianie miejscowi opowiadali Moskalom, że słu­
żę w wojsku austryackim i jestem oficerem (co 
rzeczywiście jest prawdą) i że mój zas+ępca został 
również powołanym do -wojska. Na dobitek wsku­
tek zepsucia się młocarni nie było możliwem usu­
nąć i sprzedać na czas krcsceneyi, którą w ilości 
około 1000 centnarów wraz z całą paszą w ilości 
1500 centnarów i słomę Moskale wymtócili i za­
brali. Kartofle, dobrze ukryte w polu, około 12 
wagonów, zdradzili włościanie, chcąc prawdopo­
dobnie ratować siebie przed rekwizycyą. Nie po­
zostało z nich ai.i śladu. Oczywiście, wszędzie gło­
szono, że grunta dworskie mogą sobie włościanie 
zabrać, gdyż właściciel więcej nie wróci. Majątek 
cały robi wrażenie pustki i będzie potrzebował 
długich lat, zanim wróci do dawnego stanu.

przeciwko k tó ry m  nie przeprow adzono rozpraw  
sądow ych w m yśl obow iązujących przepisów. 
Hervó chce podać te  nazw iska rządow i, gdyż 
idzie tu o spraw ę, dotyczącą honoru r z e c z p o ­
spolitej.

Walki w Hercegowinie.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 31 grudnia. 
Urzędowo ogłoszono w czoraj w południe:
Na bałkańskim terenie wojennym panuje na 

granicy serbskiej spokój.
Nocne ataki Czarnogórców na Gat Koło Asto- 

vac i na Lastva pod Trebinje zostały odrzucone 
Zastępca szefa sztabu gen., v. H o e f e r, 

feldmarszałek porucznik.

m n i.
(Teł. c. k. biura koresp)

Sofia, 31 grudnia.
Pohirzędow e „N arodne P raw o" oświadcza, 

że uwolnienie Macedonii i przyłączenie jej do 
Bułgaryi jest od dawna głównym zadaniem po­
lityki Bułgaryi. Kraj ten jest i pozostanie miino 
w szelkich przeciw nych tw ierdzeń  bułgarskim. 
J e s t  na tu ra lne , że stosunki B ułgaryi do innych 
państw  przedew szystkiem  ożywione są życze­
niem, by narodow e nspiraeye B ułgaryi doznały 
poparcia.

A teny , 31 grudnia.
D ziennik „N eonaski" donosi, że Bidgarya żą­

dała od Serbii także tej części Macedonii, która 
graniczy z Grecyą, tak, że Bułgarya posunęłaby 
się między Serbię a G iecyę.

Walki koło Nieuport.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 31 grudnia.
Urzędowo. O folwark St. Georges, na połu­

dniowy wschód od Nieuport, który musieliśmy 
opróżnić przed niespodziewanym atakiem, wal­
czy się jeszcze. Burza i oberwanie chmur wvrzą 
dziły szkody w obustronnych pozycyaeh we 
Flandryi i w północnej Francyi. Dzień przebiegł 
na reszcie frontu zachodniego w ogóle 6poKojnie.

i i W t  I I I Ul i ł
(Telegr. c. k. B iura koresp.)

Berlin, 31 grudnia.
Biuro W olffa donosi z w ielkiej głów nej kw a­

te ry : W iadom ość dzienników , że Belgijezyey
w w alce kolo L om bardzyde zabrali 2.000 Niem­
ców do niewoli, je s t zupełnie zmyślona. W wal­
kach w tej okolicy, które trwały kilka tygodni, 
Niemcy mieli w ogóle zabitych, rannych i zagi­
nionych około 1.200 łudzi.

Następca tronu w Munkaczu.
(Telegr. c. k . B iura koresp.)

Budapeszt, 31 grudnia.
A rcyksiążę K aro l F ranciszek  Józef przybył 

w czoraj do M unkacza, aby  w izytow ać w ojsko, 
operujące w kom itacie  B ereg. P rzy ję to  go z 
wielkimi owacyam i.

„Tolerancyjny" Gar.
Moskwą, 31 grudnia.

Pism a ro sy jsk ie  donoszą, iż car przed w y­
jazdem  na  fron t p rzy ją ł k ilk a  obyw atelskich de- 
pu tacy j w K rem lu, między innem i także  przed­
staw icieli gm iny żydmwskiej z Tabinem mo­
skiew skim  na czele. R abin wręczył carów' 15 
ty sięcy  rubli na  rzecz rosy jsk ich  żołnierzy. Car 
p rzy ją ł ten  dar, dziękował ofiaro-’ nvcom i d łu­
go z rabinem  rozm aw iał.

Odezwa serbskiego metropolity-
Rotteruam, 31 grudnia.

„T im es11 og łasza  odezw ę serbskiego m etro­
polity , w  k tó re j prosi naród  angielski o ofiary  
i.a  rzecz ludności serbsk iej, cierpiącej nędzę.

Herve w obronie obywateli 
niemieckich ■ austryackich,

Genewa, 31 g rudnia .
G ustaw  H  e r  v ó w zyw a ogół w  sw ojej 

„G uerre Sociale11, do podaw ania m u nazw isk  
obyw ateli niem ieckich i  austryack ich , k tó rzy  
już od k ilk u  m iesięcy siedzą  w  w ięzieniach, u

(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 31 grudnia.
O niepowodzeniu ogólnej ofenzywy generała 

Joffre sprawozdawca biura Reutera we Fran­
cyi donosi, że na razie c dalszem prowadzeniu 
właściwej ofenzyw y niema mowy „Berlin er 7.tg. 
am M ittag" dodaje do  tego: „Jeżeli więc spra­
w ozdaw ca żąda mimo to, by Francuzi wywie­
rali silny nacisk  n a  N iem ców na froncie zacho­
dnim, to znaczy to ty le, co prowadzić dalsze 
silue ataki ze świadomością, że zdobycie nie­
mieckich pozycyj jest niemożliwe".

i w szystk ie inne silnie św iecące lam py b y ły  ga 
szone.

Naturalizacya w Anglił.
Londyn. N owa ustaw a o n atu ra liz?cy i, k tó ra  

w p ią tek  wchodzi w życie, um ożliw ia angielskim  
wdowom po Niemcach ponow ne uzyskanie  an­
gielskiego poddaństw a za o p ła tą  5 szylingów .

Ronie dla Francyi.
Bazylea. „B aseler N achrich ten" donoszą % 

Bostonu, że 30.000 koni, zakupionych przez 
P rancyę w S tanach Z jednoczonych, załad tw ano 
na  ok rę ty  greckie z przeznaczeniem  do  portów  
francuskich.

Odpowiedzialny reaaktor i w ydaw ca

Osisi&n.

T C a:ie s ła ix e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Poszukiwanie zaginionych.
Justyna Kwapniewsks prosi swoich k rew ­

nych, znajom ych i przyjació ł o adresy . P rzerów  
(Morawy), Źerotinovo nam. 1. 40, I  p. 9535 

Ktoby cokolwiek w iedział o legionistach Ju­
lianie i Jerzym Schwarcenberg Czernym z I. 
pułku  i o Aleksandrze Klimczaku z III pu łku , 
11 kom panii, raczy  łaskaw ie donieść pod ad re ­
sem M. Klimczakowr, W ag stad t, H errengasse 
34, Śląsk au sti. 9540-2

Kalikst Neustein, c. k . n ad slrażn ik  skarbow y 
w Jordanow ie prosi każdego, k to b y  w iedział o  
m iejscu pobytu jego żony Stefanii i Wincentego- 
Dudy, c. k. leśniczego z K ołom yi, o podanie do 
wiadom ości za zw rotem  kosztów  korespouaen- 
cyi i ew entualnem  w ynagrodzeniem . 9531 

K to  zna adres Kazimierza B ieleckiego, jedn. 
ochot, p rzy  L. F. H anbitz-D ivision 45, E rsa tz  
b a tterie , raczy  donieść. Piotr Bielecki, Z akopa­
ne. 9528-3

Proszę o podanie m iejsca poby tu  m ojej żony 
W ikteryi łub b ia ta  Maryana Czaprańskiego, u- 
rzedn;ka kolejow ego. Eugeniusz Czaprański, 3 
pu łk  Legionów  Polskich , 1 batalion , 3 kom pa­
nia, poczta połow a (Feldpost) Nr. 2. 9513-3

K toby  m ógł mi podać jakąko lw iek  w iado­
mość o moim synu Ludwiku Dwulit (k k . Inf. 
Rgt. Nr. 58, Masch. Gewehr Abt. Militai Chauf- 
feur), raczy  ją  przesłać pod  a d re se m :^  Jozefa  
Dwulit, P ra g a — Żiżkov, E av liczk o v a  ulice cz. 
21, II p., 11 drzw i. 9207

Artur Skowroński, sędzia z D ynow a, obec 
nie porucznik przy  E isenbahn Sichei. A bt. w 
Brzeźnicy obok K iak o w a , poszuku je  swej żo­
n y  A nny  i prosi o je j adres, w zględnie jab ąk o l 
w iek w iadom ość. 9310-10

Henryk Menkes w  B adenie ko io  W iednia, 
B eethovengasse 3, poszukuje rodziców Szym o­
na i Amalię Menkesów ze Lw ow a, tudzież szwa­
g ra  swego Leona Schieichera, pro feso ra  gimna­
z ja ln e g o  % D rohobycza z żoną i dziećm i.

9472-3
Jarosławowie L ew iccy ze S try ja  i B orysła­

w ia proszą o doniesienie o siostrze ich W ikto- 
ryl Maczużance, nauczycielk i ze Lw ow a, k tó ra  
w  ostatn ich  dniach sierpnia w yjechała ze Lwo­
wa na  plac boju z Czerw. K rzyżem , zarazem  ćo- 
rfosimy rodzinie i znajom ym  o zm ianie adresu  
z Żyw a na  W iedeń V, Jah n g asse  146,,

9494-3
Kazimiera Reicfean, P rag a , ul. Jeczna Nr 12, 

III. p., poszukuje syna Tadeusza, legionisty.
9483-3

K-toby w iedział o m iejscu p o b y tu  p. Ludwiki 
Rojowskiei z H um enow a. pow iat K ałusz, raczy  
łaskaw ie podać pod adresem : Kazimierz Szezer- 
ski, red. „Now ej R eio rm y" w K rakow ie.

9514-3
Bronisław Zaremba, W iedeń, II, E ngerts- 

s trasse  229, P a rte rre  12, poszukuje  Michała 
Turkulła, dzierżaw cy dóbr D y tia ty n , pow iat 
R ohatyn . 9442-3

Andrzej Storoniak, podoficer rachunkow y  89 
pułku p iechoty , 5 kom p., F e id p o stam t Nr 36, 
poszukuje sw ojej narzeczonej E m ilii Ga: ówny, 
k tó ra  pozostała  w  L etn i M edeniee —  G alicya. 
K toby  coś o n iej w iedział, raczy  łaskaw ie do­
nieść pod  w yżej podanym  adresem . 9420

z łruf!eni, cle się przymclF.
(Telegr. c. k . Biura koresp .)

Paryż. Urzędowo. F ran cu sk a  łódź podw odna 
„C urie", k tó ra  w ysłana została przez m orskie 
siły w ojenne, aby sam a przeprow adziła pew ną 
operacyę w ojskow ą, nie w róciła w przeciągu 
ustanow ionego term inu do flo ty . Można więc 
sprawozdania p tasy  zagranicznej, donoszące, 
iż lodź ta została zatopioną, a załoga ocalona 
uważać za prawdziwe.

K anto r sprzedaży losów c. k . L o tery i k lasow ej

grodu filier , Kroków, ał. Senacka, 8,
sprzedaje losy I I  klasy. — Pisem ne zamówienia 

będą najrychlej w ykonane, 954-1

relelonlczne i telrSrcflczne
aiatlofflflści f. R. Biuro Rom?.

z dnia 31 grudnia.

Nota w  sprawie bombardowania Nancy.
Paryż. O ficyalna no ta , odnosząca się do nie­

m ieckiego kom unikatu , w spraw ie bom bardow a­
nia Nancy za  k a rę  za rzucanie bomb przez lo t­
n ików  francusk ich  na  F ryburg , oświadcza,_ że 
lo tn icy  francuscy  w ykonali tę  operacyę 3woją z 
przyczyn w ojskow ych.

Rzekome starania o aneksyę Belgii.
Londyn. „D aily  T e legraph" donosi z W a­

szyngtonu: K anclerz B ethm ann H ollw eg usiło­
w ał uzyskać uznanie A rgen tyny  dla aneksyi 
Belgii przez Niem cy jako  państw a lennego. U- 
siłow anie to  n ie  udało s;ę. Biuro W olffa doda­
je, że w iadom ość ta je s t zm yślona.

Anglia i W atykan.
Rzym. Nowo zam ianow any poseł angielsk i 

H o w  a r d  w ręczył W atykanow i p ism a uw ie­
rzy te ln ia jące . 1 Ismo to mówi o s p e c y  a l n e j  
jego m isyi, a  więc nie o sta łe j.

Ciemności na wybrzeżacŁ Anelil.
Londyn. „D aily  T elegraph" donosi ze Sear- 

borough 28 bm: K om endant okręgu zarządził, 
ab y  m iędzy w pół do 5-tej r o  południu  a  w pół

fitffjJSlKt tir Stsiffite Zonom
Kranów, ulica Dunaiewskieoo, I. I,

p o v r r 6 r ł I .  9538 1 3

Sotiuiittbm Ziemi Kru!fG@iE!ej
s e r d e e t o e  ż y c z e n i a .

Proszę o wiadomość: A n n a  I la lle ró w n a ,  
Jnrczyee, S k a w in t . 9507 2 2

K A L O B O O T
najlepszy

k r e r r :  d o  

k o s z tu fe
od 21 g ru d n ia  1914 r.

7 0  t m i e r z y .

AiuoKut dr Zj&mani Ehrenprels
p o w róc ił

i urzęduje codziennie od godz. 11— 1 w południe 
u f  S t a r o w i ś l n a .  I . 1« 9505 3 3

AdttsRut dr M ód Artur im
w Ptdyórzu. ulica Krakowska, I. 5 ,
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i jest do nabycia

n iw 9

oraz w następujących agencyach:

UL Czarnow iejska — Dobrowolski,
» D ietla 48 — Sebam roth.
„ Długs 1 (Dom Izby handlowej) — Aleksandrowicz. 
„ D*» <*. S6 — Mackiewicz.

PL Do*aLaikański 2 — Land a a  
U l D om inikańska 2 — Scbreiber,
„ Dunajew skiego 8 — E rakow tk ie  biuro ogłoszeń. 

Dębniki, Kościuszki — N aw rocki 
Dębniki, R ynek — Ja b ło ń sk i 
Dębniki, Szwedzka 5 — Idzik.
D ębniki — Łukasiewioz.

U l F e lic janek  27 — N ikiel 
„ F lo ry ań sk a  12 — Markowioz,

P I  F ranciszkańsk i 0 — L au l.oh t 
UL św. G ertrudy  £4 — Bloch. 

m G rodzka 10 — Baum inger.
,  G rodzka 40 — Knsenblum.
„ Jagiellońska 7 — Hupczyo.
„ Józefa  1 — Gdmeiner.
* K arm elicka 13 — Hildowie.

UL K arm elicka 48 — Hanuaz.
„ Kochanow skiego — Grafczyński.
„ Kościuszki 15 — Dufoewicz.
„ K rakow ska 1 — Mannę.
„ K row oderska 54 — Cywa.
„ K row oderska 70 — Pułozyński.

Krow odrza, Mazowieoka — A ir i  ter.
Ul. Llbrowszczy zna 1 — Ż&bn.er.

Mały Rynek 4 — AlfuŁ 
PL M aryacki — Ziem iańska (Kasa zam aw iać), 
„ M atejki 8 — Ł ąck i 

U l Miudowa 11 — M ajerho l 
„ M ostow a 2 — Goldsohneider.
„ P ijarska  8 — G rudzińska.

Podgórza, R ynek 2 — Lasinger.
Podgórze, Rynek 3 — Janicki..
Podgórze, R ynek 4 — Poturalski.
Podgórze — Lichfig.
Rynek A-B — G2. Trafika.

UL Sław kow ska i i  — Słomiany.

UL S tarow iślna 1 — Talfler.
„ S tarow iślna 35 — Gzarnuoha.
„ S tarow iślna (kiosk koło I I I  m ostu) — G oldberg 
„ S tradom  43 — Reichmann.

Sukiennice (hala) — M ańkowal fc.
UL Szczepańska 0 — Ilopoas i Sronaonow a.
„ Szpitalna — Glńcklich.
* W tślna 11 — NikieL
„ W olnioa 2 — Hoffm an.
„ Z m ierzynieckj 16 — Dzikow**k«:
„ Zwierzyniecka 21 — Rosenbmjęi.
* Zwierzyniecka 35 — Tacik.

"W kioskach w ody sodowej: 
przy ulicy Szewskiej;

p lan tach  p rzy  T eatrze m iejskim  (obok » Drzewa 
wolnoO,i«); 

p rzy  ulicy M ikołajskiej; 
na  p lan tach  naprzeciw  poczty głównej; 
p rzy  ulioy F ranciszkańskie,.

t S w a f g a s a a
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wirkonufe wszelkie roboty w zakres
drukarstwa wchodzącą
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